
N r .  1 2 5 . W e  L w ow ie P o n iedz ia łek  dni* 8. M aja 1811. R o k  XIX
^ y o l a o c i z i  c o d z i e n  a l e .
P r * * 4 p U U  w y n o s i : w e L W O W IE  r ó w n ie  1 4  z l.  — 

P ó łroczn ie  J « ł. _  .-w - U l n i e  & sl óO e t .  — raie 
* «H cznie 1 i ł .  a .  c ‘ .

® r łS f te y łk ą  p . e z t o w n  w PA  U S T  W IE  A U S T E JA C K IE M : 
J°* C ił 1 8  *►. j ió ł r o c & if  -  »• -  W ™ rt»!u ie

I *  £ 0  c t .  — m ie s ię c z n ie  1 zł*

*  M * » « y lk ą  t O M tc w n  1A  G E A ja £ F . : do I  m e  i  do 
“ r »  iy  J i.e m .e c k ie j  7 z ł. (4  t u l a r j )  -  do  S z t  bcji i 
" • n ł i  IV  4 9  c t .  (#  M l» r ' w) — ie  F » » n q i ,  l ie l-  
* C  i - n g i i i  8  z ł.  8 0  c t.  (18  tru n k ó w ) — do S zw iy - 
o n -ii 7 ł ‘ ' . d  fn  nków j -  do W ioch  1 J  zl 4 0  c t. 
. a . f r n n k o w ' — do T u rc ji  i do K e ię itw  N a d d u n a j-  

1 i i .  (10  f ra n k u  vrj k w a r t a l n i e .

Numer pojedynczy ńoBituj, C ent.

P m d p ł a t e  |  o f t t o H e n l i  t w j m i l ą :  i »  L w o w ie :
B ióro A d m in is tra c ji  f t i i e n n i k f t  P e U k le i r o  p rsj p l p «  
H alick im  a a p ra e c iw  k a w ia rn i  J .  S t t l la r * .  W  P a E i Z U :  a a p ra e c iw
n a c a łą  FTan«ię i A n y lię  
k o w e k i  rn e  d u  P o n t  de jOd*i N r. 1.

y ilk e w n lk  B a t .  
W IK L N IU : p .

A .O t p e l l k ,  W o liz e ile  N r. 1S, pp . H a a s e n e U lu 4  Y e- 
j l e r  W B E R L IN IE  p . B a d o l f  H o b m .

OGŁO SZEN IA p r a j jm n j ł  się  »  o p ła tą  0  c t.  od m ie jsca  
ob jęto śc i jed n eg o  w ie rs ta  d ro b n y m  d ru k ie m , opróca 
o p ła ty  stem plow ej 8 0  c t .  i *  każd o razo w e  am ie

L i s t y  l  p l e n l a d i m i  m ają  p rz e s y ła n e  f  r  a n t  o do
A d m in is tra c ji  „D z ien n ic a  P o lak ieg o "  — ! • - * »
k l a t u a c y jn e
p ła c ie .

a ie o p ie c ię to w a n e  n ie
L l s t r  * • -  

p e d le  g a ją  o-

dian. skrypt jw  redakcja nic m  raca.

Wniwek ruJotj • *prsi,i pliejjtkiy.
£» ■». O ro szo n y  wczoraj ^dosłow ny tekst gah- 
CyjSu.ogo w niosku hr. iduhenwartha identyczny 
jest z jiuokta iń, o których doaiós/ nam  sw o ­
jego  czasu nasz ko resp au Jan l »ze w si«, i k tóre 
tedy oddaw na znane byfy naszej delegacji. D o­
noszę z W ieuuia, Ii partja w ieruokonsly tucyj- 
na przyjęła ten  drugi w niosek rządowy wcaie 
przycnylm e, i gotowa je s t uchw alić go w Ra- 
dz.e panmwa. byle rów nocześnie w innych k ra ­
jach ausirjackich, to znaczy, we wszysUich z 
wyjątkiem Galicji, zaprowadzono raz na zawsze 
bezpośrednie wybory.

ąpk ze strony rządu, jak ze strony par- 
ljl wiei-uokunstytucyjnej, jest to Dader «.ngw i- 
niczuem  pojm ow aniem  rzeczy, jakoby na pod­
stawie wniosku hr. H oheuw aitha m ogła w 
biocie  przyjść do skutKU tak zupełna i s la -  
n°wcza ugoda z Galicją, byśmy ze względu na 
Uzyskaue, niezawisłe już mby stanowisno na- 
Sze» przyjęli olłejętaie wzmocnienie po tęg i R a­
dy państw a przez zaprow adzeuie bezpośrednich 
Wyborów w zachoduiej Austrji. Czyniąc to, 
sprzedaheysm y Dowiem jak  Łzaw uasze praw a 
Za n .sk ę  soczewicy. P.zypatrz ..y się tylko c o ­
kolwiek projektowi rządow em u.

W niosek hr. H ohenw artha zawiera w pra­
wdzie d łjg ą  enum 6rację różnych punktów , któ- 
Pe mają należeć do ustaw odaw stw a Kraje we ■ 
8° —  ale zaw arte w nim koncesje są w gruu- 
c‘fc tylko licheim  likcja.in, i rozszerzona w ten 
oposóD ustaw odaw cza władza uasza byłaby ilu­
zoryczną, a to z nasiępuj^cycn powodew

P o  p i e r w s z e ,  dwa naj ważniejsze 
przedmioty ustawodawstwa, szkoły i władze p o ­
lityczne (§. 3  lit. c. i lit. h.j zawisłe są we­
d ług projektu  rządowego od Rady panslw a 
więcej mz od sejm u, albowiem  Rada państw a 
ooFousme w budżecie państw ow ym  w edług 
to n a  i norm  jo tychezas używ aayon , przezna­
czać bęuzie p i  e  a  i ą d z e  na opędzenie kosz- 
hiw Wychowania pnmicźi^ego i adm inistracji po- 
1 tycznej. Łatw o zruzummć, dokąd to zapro­
wadzi : Oto sejm  m o ie  ,np. uchwalić, i i  wy- 
k łaay m em ieckie w o ly aw u  wyższych zakła­
dach nauaow ych we Lwow»e mają Dyć zastą­
pione wykładam i p ais Kiami —  ale Rada p ań ­
stw a raoiże w takim razie odm owie pieniędzy 
na utrzym am e tych zakładów.

P o w t ó r^e , §. 3 . lit. h. zaw iera p o sta ­
nowienie, iż gdyby sejm  urządził adm inistrację 
polityczną inaczej, niż tego sobie życzy Rada 
państw a, w .ęc pod pozorem , jakoby tego wy­
m agał in teres państw a, obok organów  ustano­
w ionych na podstaw ie ustaw y sejmowej, Rada 
państw a m oże ustanow ić swoje organa, a kosz­
ta ich utrzym ania odciągnąć od kwoty, p rze­
znaczonej na utrzym anie organów  prze?1 sejm 
ustanow ionych Postanow ienie to  otwiera th k  
szerokie pole dow olność władzy centralnej, źs 
już naw et i prasa póiurzędow a absolutnej iiu- 
zoryczucści całej tej koncesji me zaprzeczy, i 
zLyteczuemby było rozwodzić się o tern.

P o t r z e c i e ,  tak- obydwa wyżej poru­
szone przedm ioty ustaw odaw stw a, jak i wszy­
stkie iune, we w niosku hr. E ohenw arlha za­
w arte, zawisła- są z uatury  rzeczy w połowie 
tylko od sejm u, a w drugioj połowie od rzą­
du, który ustawy sejm ow e do sankcji m onar­
szej przedkłada. Jakąż gw arancję daje nam 
projekt, iż ten  rząd będzie aziałał tak dalece 
w porożu mieniu z w iększością sejm u i kraju, 
by ustawy sejm ow e uzyskiwały sankcję? Ża­
dnej ! A więc —  chociaż g. 1. w niosku rzą­
dow ego stanowi, iż sejm  ma praw o z mienić 
sposób w yboru delegacji do Rady państwa —  
to nie m a żadnej gw arancji, i., uchwalona w 
sejm ie zm iana m usi uzyskać sankcję.

Je Jn em  sło w em : projekt lir. H oheaw ar- 
tha m e oddaje krajowi zarządu jego  finansów 
i nie dopuszcza odpowiedzialności władz pu­
blicznych przed sejm em  —  a więc projekt ten 
zapewnia nain w niektórych drobnych p u n ­
ktach tylko status quo dzisiejszy, a w innych, 
w ażuiejszych, zostawia nas zupełnie na łascu 
Rady państw a, stylizacja jego daje jak  naj­
gorsze św iadectw o talentom  prawodawczym o- 
becnego rządu. 1 tak np w §. i .  kw estja wy­
boru  delegacji norm ow aną jest ta k , iż w p ra­
wdzie można się d o .n y s le ć , że zam iarem  pra­
wodawcy było zostaw ić sejm ow i w y ł ą c z n ą  
decyzję o sposobie przedsięw zięcia tego  w ybo­
ru , ale nie je s t to bynajm niej wyraźnie po- 
Wifcdzianęm, i nie ma koniecznego d o d a tk u , 
iż co do Galicji przestaje obowiązywać 2 . i 3 . 
ustęp §. 7 . ustawy o reprezentacji paastw a. 
I j o s ć  niejasną je s t  ta rż e  stylizacja § .  -Igo, k tó ­
ry m ów i, iż „Galiuja w raz z Krakowem  re ­
prezentow aną będzie przez nąłnisffca w Radzie

korony.* Któż zaoła osądzić, ccy m inister ten 
reprezen tu je^w  istocie G alicję? Gzy ma to być 
ra z u m ia n e m jta s , iż w Raazie korony ma za­
siadać jeden  ̂ Galicjanin, z jakąkolwiek teką  tub 
bud teki —  czy ta k , że ma być utw orzone o- 
sonne m .n is ie rju m |d la  G alic ji, naitształt kan- 
clerstw a ? A jjeżeliby Najj. Pan raczył kiedy to 
ministęrjum  pow c z y ć  p. Plenerow i, albo p. 
Lasserow  ,. czy to także będzie m iało znacze­
nie, iż Gali ma jest reprezentow ani] w Rauzio 
korony ?

ję d e u  tylko będzie głos w k ra ju , a spo- 
daiewamy s i c , że i w dciennuarslw ie, co do 
wartości kuncesy; przez hr. H ohenw artha ofia­
row anych — głos wcale niepochlebny. Ale 
jeżeli projekt sam nic ma w a r to śc i, to  nato­
miast wniesienie go w tej chwili rna donio­
słość niezm ierną —  m inisterjum  we3zło bo­
wiem tern sam em  na drogę osoonej ugooy z 
G alic ją , i usunęło  na drogi plan pierwszy 
swój p ro jek t, ogólne-ugodow y. Rzeczy stanęły 
więc t a k , iż delegacja nasza może w nieść w 
Izbie rezolucję galicyjską bez obawy, by jej ka­
zano czekać na los tam tego pierwszego proje­
ktu rr.inisterjalnego. Delegacja może dać do 
z ro zu m en ii partji w iernokonstytucyjnej, iż za 
koncesje iluzoryczne nie zezwoli na w zm ocnie­
nie Rady państwa przez bezpośrednie wybory 
w zachodniej Aiistiji —  ale że natom iast zu ­
pełne zaspokojenie naszych żądań , nadanie nam 
prawdziwego sam orządu i niezawisłości od R a ­
dy państw a w kwestjacn wew uętrznycn, jużby 
dla nas uczyniło rzeczą o b o ję tn ą , w jaki spo­
sób na przyszłość pow staw ać ma ten  parlam ent 
ąustrjacki.

Nie ma w ątpliw ości, i i  delegacja w niesie 
obecnie rezolucję jako  swój własny p ro je k t , 
a b o  uzupełni p ro .ek t rządowy popraw kam i, 
które go z g run tu  i cienią i odejmą mu ową 
cechę fikcji prawodawczej, -dztf'AR|P4B czy bi­
jącą. Przyjdzie tedy do yv<J%f pW im nebtarnej 
między m inisterstw em  i pai-tję "w iernokoastytu- 
c jjn ą  z jednej, a delegacją naszą i  drugiej 
strony, tak  jak  to się stało  podczas obrad ko­
misyjnych nad rezolucją w r. 1 8 7 0 . Mmiste- 
rjum  daje na n niew iele w ię c e j, niż wówczas 
ofiarował gabinet Hasnera, ale stosunki są iane. 
Parija w ernokonstytucyjna będzie miała do wy­
b o ru . albo przyjąć żądania nasze, albo isć z 
rządem  przeciw nam . W  pierwszym wypadku,

rząd przy 'śnięty do r a u r u , będzie m usiał zgo­
dzić się na wolę Izby lub ustąpić miejsca ta­
k iem u , który  się zgodzi —  w  dm gim  w ypad­
ku , Izba u c h w a li, a rząd  przedłoży do sankcji 
iluzoryczne k o n c e s je , zaw arte  w projekcie Ko- 
henw artna, ale ustaw a o w yborach bezpośre­
dnich nie przyjdzie do sk u tk u . a tern samem, 
zc stenie nam  otw artą droga do żądania dal- 
szycn ustępstw  póty, póki u zam ierzonego k re ­
su nie s ta je m y . Sądzim y, iż to są jedyne e- 
w entualności m ożliw e, nie podobna n a ir  bo­
wiem  p rzy p u szczać , aby w obec poruszonej raz 
kwestji galicyjskiej delegwpia nie wyszła z b ier­
nej swojej roli i energicznie w obronie w ła­
ściwych naszych żądań nie wystąpiła — i nie 
wierzymy wcale pogłoskom , jakoby delegacja 
już poufnie przy-zekła , kontentow ać się m nie- 
m anetni koncesjam i hr. Hohenwarllia.

Ziemie Polskie.
Kijewlanin donosi, że G. kwietnia rano wszczął 

się pożar w Koreniewce, w fabryce cukru hr. Bra- 
nickicgo i spółki, Kn wieczorowi cała fabryka, za 
wszystkiem co Się w mej znajdowało, spłonęła. 
Pożar, jak słychać, powstał od pęknięte lampy z 
kerasiną.

Czytamy w Gez. H aid. o projekcie nowego 
mostu i przystani wiślanej ped W arszawą. A gitu­
jący się projekt wystawienia mostu stałego nn W i­
śle, połączyć mającego koleją ze^zną stację drog: 
żelaznej warszawsko-brzeskiej ze aU cją drogi że­
laznej warsza wsko-w.edeńskiej, w prostsi linii przez 
Eępę S ask ą , wywołać pewniien znaniem uasaem, 
wznowien.e orojeKta Salow y portu i eatrepdts dlr 
wszelkich statków od strony Pragi , a miaunwicie 
w tak zwaaein jeziorze Kamionkowskiem znany 
projekt Feiiksa Pancera mógłby tu  wejść w wy­
konanie, hi bo inna ko tabinapj? znaleźć się może, co 
wszakże ty lk ) zbiorowemi silami da sie wyzoaać. 
Konieczność wykonania teg > dzieła uznana, poży­
teczności zDylecznęm byłoby dowodzić. Dzis wszyst­
ko zdaje się temu sprzyjać i -budowa drngiego mi*- 
stu stałeg > jtonieczn.e w związku z tern noa -stcie. 
Możoaby u&>vet dowieść, iż abuoowanie pawiK*o 
rodzaju doków n la  handlu wonnego, piluiąjsaein je#t 
od samego połączenia dwóch wyż- w jpouuiia«j«ń 
Stacyj, ze względu na m isy prcdakiow s«r>wyęh, 
spodziewanych z głębi cesarstw* od cbwili, gdy 
Brzęść Litewski stanie się punktem zbiegi 
Uk pot -żuych artery j komuiukacyinych, ja k  koleje 
królewiecki, kijowska, a szczególnie smoleft-ka. 
Olbrzymir składy i <pich.ze, które os.ądą s*ację 
kolei warszawsko brzeskiej, nie uuarczi na poui*- 
8zczbnie nawału pr uinktów, skierowaaycb na W ar-

mm

Kromka lwowska.
i krnne i j i  prtediU ateti,^, j e j  a n y tc i  ♦ rtkw izy ta  teatralne■ L r  
Ourbijuke  to  sm neti nietrownanyc/i ćw iczem act glatruuomicznych.
I  w iawM O ntttcyraźna, a wy ru i na. Bajeczna droga na Bajkach.

Zimowy.)

Nibktóre przedstawienia, teatralne m ainogą się 
obejść -oez popisów^astionomicziiych, i w tym  celu 
magazyn rokwizyców scemcznycn posiada przepy- 
ozue aapiony, pasztety, owoce rtp . wykłejone z Kar­
tonu i pięnmt) pouiaiuwane. Aatorowie udają poiein 
na sceme, że krają, ze jeozą, i ze sinaanje i u wy­
bornie — w istocie zad, osobliwie jeżeli przedsta­
wienie odbywa się pod koniec miesiąca, a dyrektor 
nie daje zaliczki przed pierwszym — większa część 
ty en aapiauów muzy idzie spac... na czczo, alDo- 
wiein u aj aa wyobrazuia może wprawdzie stworzyć 
arcydzieła s z ł u k l  i poezji, ale nie było Jeszcze wy­
padku, by zduiała bezpośrednio nasycic głodnego.

Artystyczny ten a mepożywny sposób jadauia
Wieazerzy od pew-uagt czasu praktykowany jest je-
duakunoz. z wieiaiem powju-ouiem takie i na sce-
nto polityczne] w cesarstw.e austrjackidm jego
przyiegiosc:ach. Dyrektor tego kolosalnego teatru
twierazi, ze nie mogioy obstaC, gdyby karm ił na
•rawdąew oionakteio .., i kazeiin podawaćpóimiski

zmaiowauemi, kartoiiowemi przy smaczkami. A kto­
rów ltt Wayą atoli wielką wprawę t komodja idzie 
dobrze najiopszym zaś dowodem, jak  obficie 
aat,upa wJt®ea0yia wszelkiemi -zdolnościami nasz 
narOd, tak przez Niemców lekceważony —  jest 
Właśnie to, iz p o l a n y  artyści grają tu  swoje role 
nierówuie iepiej od niem ieckich, czeskich itp, W 
tej mierze me szczęką un pochwał nietylko : ecen- 
zenci krajowi, ale nawet więcej wym a/a.ąca kry­
tyka memioeKŁ i podziwieaiem wyraża się o ich 
niezrównanej mimice . o deklamacji tak pełnej pra­
wdy, ie  złudzenie dla wiaza jesł prawie komple- 
tnem. Naj pierwsze zaś miejsce w rzędzie tych mi- 
8WZ0* ,  zajmuje według zgodnego sądu recenzen­
tów a  cy maj ster, pan dr. I urbifaks.

F o ja n a  on się np. w restauracji „vor dem 
ocnottentbor“ , s luka pięścią w stół i uo ła po
polsku ■

—  K elner! Porcję rezolucji z sosem! a  duże 
rezolucji i dużo so su ! No, prędko! Huszaj się, bo 
zgruebotam wszystkie talerze i obalę cię na ziemię, 
ty  cftmięgo niemiecki!

K eitei przestraszony ucieka i pojawia się sam 
gospodarz z mittą /Kna dsmu. Dr. Jorbifeks zn*1;- 
muje kapelusz, kłania się grzecame i pyta sło­
dziutko ;

  Panie dobrodzieju, czy nie mógłbym prosić
pana dobrodzieja o mnią porcję rezolucji, albo 
czego pod ibnego ?

 Ah, M t  m ir gar nit e in ! Essens nalt,
was da i s ! odpowiada gospodar: i pokazuje a rty ­
ście Bpei zetteJ niemiecki.

Na samem czele s to i : M inisterprogramm-
Suppe. z dopisaną ołówkiem uw agą: 'W ird mcht 
S (. heiss gegesaeu, wie sie gekocht wird. Dr. Bor- 
b faks bierze ły/.kę , stawiają przed nnn talerz z 
wodą. A rtysta  udaje, ze je, oblizuje tię i przema­
wia do publiczności:

—  Ale wiecie państw o, że to  wcale dobry 
kucharz! Zupa wyborna, je s t w niej ws/.ystko, 
czego potrzeor, i jnz teraz moglibyśmy wstać od 
obiadu, ale gospodarz nie iubi próżnego lokalu, a 
oprócz nas mało widać gości...

Przynoszą drugie danie: Ausgleichssch.-itzel 
mit Umrersalsauce, jak powiada Speiszettel. iłzecz 
tak misternie z b.buły wyklejona i karu^em  po- 
lana, że z daleka w iątocie apetyt na nią zbiera, 
ale z bliska razi brzydkim odorem. A rtysta robi 
wątpliwą minę — gospodarz zbliża się i szepce :

— Sie, machen’s kein Skandal! Da seUeifs 
Ihnen a bissel hóher hinauf und es^enjs nui m -  
t e r ! Gospodarz bierze jeduego z gości z sol) i 'i1’ 
kuchni, w skutek  cz^go opróżnia się przepyszny 
fotel, na który przei ia ia się nasz artysta ta k , 
odtąd obrócony jest tyłem  do szanownej publiczno­
ści. Monolog trwa dalej :

_  A kto znowu mruczy w sa li?  Bolizei* 
Ponzei! da isfc schon wiedei ein staatsge[dhrlich J 
Indiyiduum, geben’s hiibsch Obacht 1 Ja  wam P° 
wiadam, że knchnia wyborna i poprawy doskonałe. 
Ten A asgleichsschuitzti to wprawdzie nie dla na­
szego żołądka, ale jeszcze nie koniec obiadn. r» -  
nie gospodarzu, czy nie możnaby prosić o małe 
ką odrobinę rezolucji, .  tak tylko, dla pc osz o- 
wama V . •

—  W arm n nit g a r ! S’fener jm der Kuchę 
au9g’gangen — jetz t fcnegeD’s noch a 3chwarzen 
Kaffoe und nacbher gengens z’ H au s!

Dr. Borbifaks kłania się msko i bierze . 
pelnsz, ale dobroduszny gospodarz zatrzymuje go 
śmiejąc s ię : ,

—  Aha f aufgesessen 1 Da kommt ja senon 
die po*nische Wurst mit Sauerkraut — achau«n i  
ma! ber!

W  istocie wnoszą ogromny półmisek, na k tó­
ry zwracają się wszystkie binokle. Szef klak* daje 
znak i podkomendni jego biją brawo. N a półmisku 
leżą właściwie tylko różne fu g m en ta  buta, fabry­

kowanego we Lwowie, ale niezrównany artysta 
rzuca się na półmisek z wszelkiemi objawami wil­
czego apetytu :

— Jak  Boga kochau , rezolucja ' Tąć to p ta­
siego mleka chyba, nam już tylko zabraknie w 
tym  r a ju ! Prawdaiwa polska re/olneja — trochę 
może cuuda, ale kt>ż w tycb C7a?aeh nty ł w E u­
ro p ie?! O, będziemy je d li , będŁiemy! —  A rtystr 
przystępuję z w.delcein i n 'żem do skórzanego 
kąska, oblizując się z góry, ale w rem bije dwu­
nasta, zami kają 1 >kal i półmisek odnoszą do ma­
gazynu rekwizytów teatralnych. Dr. Borbifaks w ra­
ca do doinu i pisze do Czasu sam recenzję o swo­
ich produkcjach a publiczność parterowa i gaie- 
ryjua jest 'przesonaną, żt potrawy ktoie pokazy­
wano na scenie, były wyśtn.eiiite — ka.dy żałujb 
tylko, iż nie było sposcbc. skosztować ich. i ie  
głód dokuc,a nawet podczas najlepiej odegranej 
koinedji — ale to uie ztna ejsza bynajmaiej.zasług 
artysty, który tak wybornie udawał, iż jadł, i że 
mu smakowało!

Ma się rozum ieć, iż każda sztnka ma swoich 
Zoilów. Pan Miłaszewski ma swego SzczutKa, któ­
ry g<* gryzie —  Chochlik ma swoich abonentów, 
którzy go martwią, bo ich nie może wprawiać w 
dobry humor — a dr. Borbifaks ma wstępupgo- 
artykulistę Dziennika Pols/rego , który mu psuje 
najpiękniejsze jego efekta artystyczne, wyrywając 
się jak Filip z Konopi, z wyjaśnieniami t.yczącemi 
się właściwej istoty rekwizytów scenicznych, g ra­
jących rolę potraw w komedji Przedlitawskiej. Ale 
dojechali mu tes onegdaj porządnie, temu mojemu 
p. koledze! P . Kożmian nazwał jego postępowanie 
szarlatumzmem me/isło/ehzmu —  niech mię wy­
dadzą żywcem na łup p. D obrońskiem u, jeżeli 
rozumiem, co to znacz]' — ale na każdy sjjpsób 
kolega mój musi b .ć  mocno zmasakrowany. Na- 
rodómka nie lnbi obcej frazeologii, używanej przez 
Krasow iał ó w, i powiedz ulr mu po prostu, ze 
bezczelnie łże  (Ob. G. A. Nr. 154, piroi. 1 ozpal- 
ta  3.) W ogóls nie wiedzieć po co używa się ła ­
cińskich i innych wyraców. skore jak  widzimy, po 
polsku można się wyrązić i delikatnie i w sponob 
zrozumiały dla tej pnóLcznośc., dla której się 
pisze. DU togo też Narodóirka zaw sze musi byc
g i r ,  Hmn&M
im rząd parlam en^rnii be, prawa j
Żaauym arnor/ądem , » Pr  J & ln te
na to w swoim organie ze j m  . i jd a k  bezczelnie
łże “ — otóż na 5  luiliorów OMićjauy -AAa) rozu­
mie, czego chce tamten, a r )'um ie ty l ­
ko p. Dobrzańskiego — pomuważ za# oprócz tego

ani jeden uzłowiek z „wj-cł pUcin m dionow m c 
zdoła zapn aczyć, iż nasi przywódcy pnij tyczni ją  
io z grnotn nieposzlafcowam luazio, dobrzy Polacy, 
dobrzy są-uećzi, dobrzy gn«pnlarze, więc oczywi­
ście '.ainorząd j/arluh.erturnr ooędeie sie bez 

-a?,a budżetu \ L-w. odpowiedzialności rządu przed 
eeimem, a Dz Polski „bezczelnie łże“, co prze­
cież nawet członek wydziału wielickk-go bez sto- 
wnika zrozumieć może

Estetyczny ten tem at puwinienby m.s zapro­
wadzić prost> na wystawę oarazów —  ale byłoby 
to mo-.e trochę za wiele kr] tyk. artystyczne; n a  
jeden ffjietou i potrzebr. się zwrócić uo innych 
spraw lokalnych.

Zł -śliwy tygodnikarz lwowski Czasi, twierdz., 
że wyczytał w jednej z n\ęcie szpalt organa z U li­
cy Nowej, jik o b "  n aB ijkach  zalozoLe soaóało no­
we „ogn.łko umysłowe1-. Dla sorawdzenia tego 
faktu próbowałem temi daidnfil udać sie na Rajki, 
ale stałam się tylko przyczyni- kieski dl? jedno- 
konkar7a, Który inię tam  wiózł Zaraz p-zy w„ — 
ździe na Bajki złamaliśmy dyszel — nieoustia-<zb- 
ai tern niepowodzeniem, rustylism y dalej —  w tern 
z p u e d  doró/.ki znika k o ń .. przepaść iakas bez­
denna pochłonełr. go, a woźuica, ttóry skoczył z» 
nim, utonął talrże. Ja  sam zawdzięciam moie o- 
calenie z t>pieli, w którąśnij aię dostali, jedynie 
mojej wielkiej wpraw e w p łzw auiu , nabytej je­
szcze z? czasó w, .£ dy byłem kronikarzem  Saro- 
dówki. Mówią, że miasto od uiepumiętnTch cza­
sów wyasygnowało znaczną kwotę na naprawę 
drogi uk Bajkach* a  je urząd bndowuiczy nie mógł 
dotychczas dójść, do którego z jago członków to 
właściwie n r ‘eży, i droga od czasu wyasygnowani* 
pieniędzy sA ła się coraz gorszą. Nic dziwuego, że 
w takich okolicznościach mieszkańcy tych stron, 
odcięci od wszelkiej kom unikaoji, założyli =obiei 
osobne „ognisko umysłowe-4, t . j. zaaboporral, pe­
wne pismo humorystyczne, które wcale nie wy­
chodzi i przystąpili do kilku stowarzysaaf w mie­
ście, które się wcale nie zgromadzają.

Zmowa czeladzi krawieckiej ustała w teu spo­
sób. ż t wiąkszc. część czeladników poznała, iż ia 
obałamucono, i wróciła ćo pracy. N atom iast trw a 
ciągle jeszcze strike  rt," ilm jnuistó  ó, którzy się już 
od tan aawna rozbiegli, i kto w ie . czy chi dząc 
nadal w pruwdziwych lwowskich tużurkach , nie 
będziemy mnsieli natom iast sprowadzić z W iednia 
„amtej8ze rezolucyjne wyroby, liche a drogie. Jaki 
to będzie okropny cios dla biednego prezesa k lu ­
bu, opuszczonego od swoich czeladników!
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sz&wę, jeżeli nie będzie zapewniona łatwość icb 
odpływu. Jest to więc konieczność sama za sobą 
mówiąca, a jakie korzyści zapewnia stowarzysze­
niu! bo raz jeszcze powtarzamy, to tylko drogą 
asocjacji wykonać można dzieło tej doniosłości. Co 
do korzyści, dość jest powiedzieć, że część Pragi 
pomiędzy lugatkam i Ząbkowskiemi a Moskiewskie- 
um stanie się spichrzem Europy.

Austrja i Węgry.
Tagespresse donosi, że pomiędzy ludnością 

rozpoczyna się potężny ruch w sprawie wyborów 
bezpośrednich. W  tym  celu utworzył się komitet 
agitacyjny, do składu którego weszło dnżo czion- 
ków sejmn mższo-auPijackiego , izby handlowej, 
rady gminnej, rozmaitych stowarzyszeń liberaluych 
i znaczna liczba dziennikarzy. Przyjął on program 
skrajnej lewicy izby poselskiej i wzywa odezwą 
wyborców W ieania do współndziału. W odezwie 
tej pow iada: W izbie poselskiej Rady państwa 
mają nastąpić obradf w sprawie zmiany konsty­
tucji ze względu na bezpośrednie wybory do Rady 
państwa. Do rozstrzygnienia tej kwestji powinna 
potężnie się przyłożyć sama politycznie uprawnio­
na ludność. Jeżeli ogół wyborców Wiednia i przez 
nich pobudzone ciała ^wyborcze innych m iast i 
obwodów oświadczą się za reformą konstytucji, to 
podobne zamanifestowanie się musi silny wpływ 
wywrzeć na prawodawcze czynniki. To przyspie­
szy przeprowadzenie reformy, k tóra w obec gwał­
townego parcia stronnictw nieprzyjaznych konsty­
tucji jest warunkiem zachowania tej ostatniej jak 
również i Rady państwa.

W Nowej Pressie czytamy p id dniem Igo 
m aja, a ponieważ dotąd nikt tem u nie zaprzeczył, 
więc powtarzamy co następuje W  wieńcu lau­
rowym, który zdobi głowę śp. m inistra rolnictwa, 
p. Petriny, od czasu, jak opuścił hotel swój na 
Biberbastei, komisja finansowa Izby poselskiej od­
kryła jeden uwagi godny listek. Jak  wiadomo, 
stadniny należą do zakresu działania ministerstwa 
rolnictwa. Zakład stadniny iządowej w Radów- 
caeh, położony w ojczyźnie b. m inistra, trzym a w 
dzierżawie od grecko-wschodniego funduszu reli­
gijnego dominium Radowee w objętości 28 mil 
kwadratowych aż do roku 1880 za roczny czynsz
60.000 guldenów. W stosunku sumy dzierżawnej 
do rozległości i aocnodu z kompleksu grantów, 
składającego się głównie z wielkich lasów, kon­
trak t teu był dla skarbu bardzo korzystnym. Za 
rządów zaś p. Petriny zrobiono z fundnszem reli­
gijnym kontrakt, który z objektu dzierżawy wy­
klucza wszystkie lasy, obejmujące 16 mil kwadr., 
oddaje takowe do swobodnej dyspozycji funduszu 
reiigijuego, a natomiast teuute roczną zniża o sto­
sunkowo bardzo małą sumę, bo tylko o 1 0 000  
guldenów. Prawda, że stypulowauo przytem, iż do­
chód wyższy, jakiby osiągnęła z '.asów adm inistra­
cja funduszu do r. 1880, ma być w pewnym sto- 
sunkn podzielonym pomiędzy funduszem religijnym 
a skarbem państwa, ale fundusz religijny, chociaż 
grecko-nieuuicki, po,mnje swoją korzyść, i można 
przypnćcić, że nie będzie spieszył * podniesieniem 
dochodów w to ku bieżącego dziesiątka lat, i ze 
prędzej d zwoli drzewu stać na p«iu, niż chcieć 
dzielić się wyższymi dochodami z rządem. Za 
zmniejszenie tenuty o 10.000 rząd zrzekł się do­
chodu rocznego 36.000 guldenów. Zważywszy te­
dy, jak  korzystną była ta  dzierżawa dla rządu, i 
ze przez bliskie wybudowanie kolei żelaznej w tam ­
tejszej okolicy dochód z domeny Radowiec, pod­
niósłby się był jeszcze znacznie: zapytać się trz e ­
ba czyjąto korzyść minister Petrino mml na oku, 
zmieniając kontrakt z funduszem religijnym greC- 
ko-nieuuitkim . Komisja finansowa, doszedłszy tej 
sprawy, zażądała przedłożenia aktów, lecz— szcze­
gół w  najbardziej uwagi godny — tymczasowy 
następca barona, Petriny, p. Schaeffle ośw iadczył, 
że cała transakcja odbyła się tylko ustnie ; w m i­
nisterstw ie rolnictwa oprócz punktacyj pewnych, 
które były przedłożone do sankcji cesarskiej, nie 
masz żadnych odnoszących s i ; do tego interesu  
ak tó w ! Łatwo można sobie wyobrazić zdziwienie 
posłów z powodu tego bardzo osobliwego gospoda 
rowania majątkiem państwa. Czy nie znoszono się 
wcale z ministrem skarbu ? czy nie zapytywano 
prokuratorji skarbowej? czy nie było żadnych pi­
semnych ruKowań ze współkontrahentam, z fundu­
szem religijnym ? N ie — odpowiadają urzędnicy — 
wszystko odbyło się ustnie.

Czy nie byłaby w tym razie zastosowana u- 
stawa o odpowiedzialności m inistrów ?

Słynna ta  ugoda przypada na lipiec 1870.
Obok wydania 16 kwadratowych mii lasu ra ­

zem z należnemi fabrykam i, tartakam i itp. z ro- 
czuym dochodem 36.U00 zł. za opuszczeniem tylko
10.000 zł. w tenucie dzierżawnej, ugodzono się je ­
szcze, że pierwotnie tylko do r. 1880 podpisany 
ak t dzierżawny będzie przedłużonym do r. 1890, 
wszakże w ten sposób, że tylko do r. 1880 jest 
ważneni opuszczenie z dzierżawy 10,000 zł., a więc 
corcozna opłata dzierżawna wynosić będzie 50,000 
z ł ,  natom iast od 1880do 1890 znowu pełna opłata 
dzierżawna — 60,000 zł. wypłacać, się będzie — za 
dzierżawę zmniejszoną o przestrzeń 16 mil kwadr, 
zajmowaną przez lasy. Następn.e dowiedzieliśmy 
s ię , że w czasie tej znakomitej ugody radca eko­
nomiczny, Japp, dzielny gospodarz, za zarząd ca­
łością majątku pobierał 3000 zł., tymczasem na­
stępca jego w zarządzie, gdy zmniejszono dobra o 
16 mil kw adr., jako główny dyrektor otrzymał 
pensji 4,500 zł., do tego jeszcze pieniądze na m.e 
szkanie i rozmaite dodatki. Musimy jeszcze to 
stwierdzić, że aktów o tym przedmiocie nie znale­
ziono do dziś dnia.

nie sądzono, ażeby takowe przedstawił w formie 
ultimatum. Wtedy już każdy przeczuwał, że wyna­
grodzenia rząd francuski domagać się będzie nie 
tyle kosztem Prus i Północnych, ile kosztem Po­
łudniowych Niemiec. Oczewista, że z Mcguucją 
domagano się również bawarskiego nadreńskiego 
palatynatu i Hessji z lewego wybrzeża.

W tym  samym czasie v. d. Pfordten, v. Varn- 
buler i baron v. Dalwigk w imieaiu swych rzą­
dców wzywali cesarza Napoleona, aby udzielił im 
silnego poparcia przy zawarciu pokoju południo­
wych państw z Prusami. O tern wiedział piński 
prezes ministrów.

Bismark skorzystał z tego. On przedstawił 
rządom Południowych Niemiec grożące niebezpie­
czeństwo ze strony Francji, i to ułatwiło mu za­
wiązanie przymierza obronno-zaczepnego, które o- 
kazało się tak skntecznem przy wybucha wojny w 
r. 1870. Prnsy przyrzekły, że odrywać z ie tri od 
tych państw nie będą. Układ z Wirtembergiom 
stanął 13go sierpnia, a 22go z Bawarją.

Bismaik wszakże nie wyczekiwał ukończenia 
układów, ale stanowczo odrzucił postawione urn 
duia 6go sierpnia przez Benedettego ultim atum . 
Wówczas, gdy sejm pruski spokojnie obradował nad 
adresem i prawem indemnizacyjnem, wojna wisia­
ła  na włosku. I  nie doszło do w ybucha, nie tyle 
stanęła temu na przeszkodzie choroba -Napoleona, ile 
raczej udzielona mu przez Benedettego odpowiedź 
Bismarka tłómaczy natychmiastowy powrót de P a­
ryża z wod Vichy upozorowany nagłą chorobą.

Że wojna nie n astąp iła , przyczyniło się do 
tego niedostateczne uzbrojenie się Francji, jak się 
to później okazało. Napoleon miał dość rozsądku, 
aby się zaprzeć żądań Benedettego. W krótce Drou- 
yn Je Lhuys ustąpił miejsce m am zow i de Lava- 
łette. Powołując ostatniego uo czasowego objęcia 
teki spraw zagranicznych, Napoleon przesłał do 
niego l is t ,  w którym wcale naiwnie powiada, że 
w skutek pewnej rozm ;wy Benedettego z Bisrnar- 
k iem , zdało się Drnynowi de Lhnys, /.e ma prtwo 
żądać pewnych ustępstw dla Francji. Sprawa, ,ma 
się rozumieć, miała pozostać w tajemnicy, ręcz 
nagle narobiono zagranicą wiele ha łasu , i dzieńj 
niki krzyknęły, że Francji odmówiono prowincyj 
reńskich.

Po osobistem rozmówieniu się z Benedettim, 
przekonał się cesarz, że żąianko najmniejszego wy­
nagrodzenia poruszy przeciwko Francji całe Niem­
cy. Z tego powodu postanowiono oświadczyć, że 
w interesie prawdziwym Francji nie jest dążyć do 
nabytków rosłych w ziem i, aie przyczynić się do 
takiego ustroju Niemiec, któryby najlepiej odpo­
wiadał potrzebom Francji i całej Europie. W tym 
duchu wysiano powtórnie na korzyść Bawarji de­
peszę do B erlin -, do czego przyczynił się też i 
bawarski poseł, v. WendUnd, domagająu się zno­
wu poparcia od Francji, lecz ta a Ha nie wywar­
ła ż-dnego w pływ u, ponieważ zawarcie pokojn u- 
przedzilo o dzień cały jej napisanie.

W przeciągu czasu od 7go do 12. sierpuia 
była jeszcze zupełna niepewność co do poROjU lub 
wojny. W jaki sposób nastąpiło ostateczne posta­
nowienie, dojriaaiyeipy się z świeżo ogłoszonej" bro­
szury „R zut oka na politykę drugiego cesarstwa-4 
(Coup d'oeU sur la poUfiąue du second Empire), 
którą przypisują jednemu z dawniejszych francu­
skich dygnitarzy : „W istocie Francuzi bardzo się 
łudzili co do rozumu i politycznych zdolności swe­
go wiajcy. Jego minister spraw zagranicznych, 
Dronyn de Lhnys, mógłby ich co do tego objaśni.. 
Nieustannie powtarzał on, że Francja w żadenspo- 
sód nie może dopuścić Prnsy d i olbrzymiego roz­
rostu, i że wojna stała się nieodbitą koniecznością." 
„Zgoda, mój panie ministrze, powiedział nareszcie 
cesarz, uznaję, że masz słuszność ; po duj i zalezęj 
rozwadze przychylam się do pańskiego zapatrywa­
nia się. W racaj pan do ministerjum, zredaguj de­
pesze w ten i ten sposób i ju tro  z rana przedstaw 
mi takowe14.

Po otrzymauiu tych instrukcyj, które mc inne­
go jak  prelim inarja wypowiedzenia wojuy zawiera­
ły, wezwał m inister swego naczelnika gabinetu, 
hrabiego Chaudordy (później prawa rękę Gam betty), 
i razem pracowali aż do świtu. Gdy następnego 
dma Drouyn de Lhuy3 przyszedł z papierami do 
Tuilerjów, cesan przyjął go z lodowatem obli­
czem Kochany ministrze, — zaczął on, —  mia­
łem długą rozmowę z ministrem wojny. Nie m y­
ślimy już o tern, coiu wczoraj pauu powiedział. 
Nie mam ani ładzi, ani k o n i, ani uzbrojenia. 
Drouyn de Lhuys ukłonił się i odszedł. W godzi­
nę późnej nadesłał prośbę o uwolnienie od obu 
wiązku, którą przyjęto.14

Autor ręczy za zupełną prawdziwość (est d'une 
parfaite exactitude) tego opowiadania, a oświad­
czenie Bismarka na sejmie potwierdza to zupełnie

i  i*kaw y przyczynek  do historji 
dyplom acji drugiego cesarstw a.

Książę Bismark podał na sejmie do ogólnej 
wiadomości bardzo ciekawy szczegół i dziejów o- 
itatnicb. W r. L866 dnia 6go sieronh  Benedetti 
przedstawił Bismarkowi ultimatum , w którem gro­
żąc natychmiastową wojną, domagał się odstąpie­
nia Moguncji na rzecz Francji. Wiedziano, że rząd 
francuski wystąpi z żądaniem wynagrodzenia, ale

Franda.
Pod Paryżem walka przyb ierano  raz większe 

rozmiary i charakter coraz zaciętszy. Rokoszanie 
z kilku punktów na wałach sypią straszliwy ogień 
na wojska wersalskie ; te jedna! pomimo to, pro­
wadzą dalej swe roboty oblężaicze i 6. maja mia­
ły już ustawionych 128 bateryj. Pod naczelnem 
dowództwem Mac-Mahona korpus jenerała Cissay 
atakuje całą zachodnią stronę obwodowego wału 
miejskiego, korpus jenerała Ladm irault forty Issy, 
Vanves i M outrouge. Cernowanie stolicy uzupeł­
nia korpus kawalerji jenera ła  du B arrail, rozcią- 
guięty od wsi Chatillon aż do górnej części Se­
kwany. Widocznie rząd wersalski rozwija obecnie 
taką energię pod naciskiem pruskim ; miał bowiem 
otrzymać zawiadomienie, iż jeżeli du 9. maja nie 
upora się z Paryżem, to po upływie tego terminu 
sami Niemcy rozpoczną działania przeciw niemu. 
Że Prusacy wychodzą już po części z dotychczaso­
wej swej biernej postawy, przekonywa o t e u  ich 
ru -h  koło Yincennes, o którym  wspomnieliśmy 
wczoraj, tudzież okoliczność, iż zabierają transpor­
tu żywności idące do Paryża, nie zadając sobie 
trudu wyjaśniania powodów tego kroku.

O wznowionych we Frankfurcie rokowaniach 
pokojowych niemasz dotąd bliższych wiadomości; 
Z WersŁlu tylko donoszą iż tam  rządowe sfery 
wątpią o pomyśl uym ich rezultacie.

Paryska Komana wysyła już teraz posłów za­
g ran icę: początek zrobiła ze Szw ajcar,ą, dokąd

wyprawiła obywatela Marchand z sympatycznym - 
adresem ; nowy possl ma szczególnie starać się o ’ 
przedstawienie we właściwem świetle czynności i 
celów Komuny. Fan Marchand od r. 1851 , gdy 
po zaucachn stanu wyguany został ze swej ojczy­
zny, mieszkał w Szwajcarji i powrócił do Paryża 
dopiero po ogłoszeniu republiki. Donosząc o tem 
mianowaniu wiedeńska Presse robi nwagę , że pre­
zydent związkowy zdziwi się aiepom ało, gdy były 
komiwojażer handlu winnego przedstawi się mu 
jako dyplomatyczuy ajent Komuuy.

Zresztą spis niedorzeczności, dekretowanych przez 
komuuę, wzrasta z dniem każdym. Jeden jej czło­
nek, były urzędnik kolei wschodniej, w tym  cha­
rakterze nieraz opłacający kary pieniężne za za­
niedbanie w służbie, przeprowadził postanowienie, 
iż odtąd zarządy kolei nie będą miały prawa na­
kładać żadnych kar pieniężnych na swoich urzę­
dników; aby zaś zabezpieczyć tych ostatnich od 
ostatecznego sposobu, jaki pozostaje kolejom dou- 
k a ran ia , to jest od usnnięcia ze służby , postano­
wiono jednocześnie, że urzędnicy kolejowi będą 
odtąd nieodwołalni. Na okoliczność, że pieniądze 
z kar pochodzące, s z ły , na zapomogi urzędników 
pode padły cn , Komuna nie zwróciła uwagi. Owszem, 
obywatel P au l P ia , inspektor kolei, nadał posta­
nowieniu temu siłę wstecz działającą , gdyż okói-  
nikiem wezwał towarzystwa kolei do zwrotu wszy­
stkich kar zapłaconych od 18. ma.ca.

N ooaąrobitę piekarzy wzbroniła K om una, na 
zasadzie podania siedmdziesięcuu piekarskich cze­
ladników, nazwawszy ją  „pogwałceniem m iralno- 
ści naszego wiekn.14 Można się spodziewać, iż i 
inna praca nocna, jak np. pauczów, maszynistów, 
drukarzy, aktorów, czyścicieli kauałów i t. d., ró­
wnież na tej samej zasadzie wzbronioną zostanie.

Nakoniec nrzędowe wypożyczanie pieniędzy na 
zastaw, komuna także uznaia za niemoralne i naka­
zała likwidację zastawniczych zakładów, bo „kre­
dyt jest prawem każdego robotnika." N atnralnie, 
że podobna reforma będzie miała tyli ten skutek, 
iż wszystkich potrzebujących pieniędzy odda w rę­
ce prywatnych lichwiarzy.

K R O N I K A.
Z w szechnicy lw ow skiej. Dla wiadomości 

p. ministra Grocholskiego donosimy, że na opróżnioną 
przy tutejszej wszechnicy katedrę procedury cywilnej 
kolegium profesorów wydziału prawniczego zapropouo- 
wało niejakiego Senza, Niemca z Hera ansztadtu. a na 
katedrę austrjackiego prawa karnego (z jeżykiem wy­
kładowym niemieckim), tudzież na katedrę austrjaukiej 
procedury karnej (zjęzykiem wykładowym ruskim) za 
proponowano p. Iwana Dobrjańskiego. Rzecz osobliwsza, 
iż przy tych propozycjacn głosy 5 profesorów polskich 
(drów Kabata, Gryzieckiego, Bilińskiego, Źródlowskiego 
i Piętaka) ważyły się z pięcia glosami niemieckimi 
lub wątpliwymi (drów Rulfa, Kotlera, Paździery, Buhla 
i Fangora). Docent, dr. P iła t , nie ma głosu decydu­
jącego. Wiemy pzytywnie , żb dr. Źródło wski wniósł 
wotum separatum.

W teatrze polskim  w niedzielę (7. maja) o- 
pera Moniuszki p. n. „Fulka“. Z dniem dzisiejszym  
rozpoczynać się będą przedstawienia polskie o pół do 
8. wieczorem.

Z T o w a r z y s tw a  O p ie k i N a ro d o w e j  do­
noszą nam , że dyiekcja teatru polskiego zamyśla we 
środę, 10. bm.:, urządzić przedstawienie na korzyść te­
go Towarzystwa.

U silow ane sam obójstw o. D. 6. b. m. po 
południa asiłował p. K. eabjekt z handlu p. B., a eyn 
kupca tutejszego, odebrać sobie życie wystrzałem z pi­
stoletu. Kala przeszyła ciało poniżej serca, a ciężko 
rannego pizywieziono z wysokiego zamku, gdzie po­
pełnił ten zamach ua własne życie, do domu rodziców 
pp. K. Przyczyuą tego usiłowaaego samobójstwa miało 
być złe obejście się ojca z synem.

Adresy zaufania. Wydziały powiatowe: w 
Chrzanowie, w Nowym Targu, w Tarnopolu, w Pod- 
hajcach, przesłały także swe adresy zaufania świeżo 
m«UuOWanemu minislruwi-rodakowi p. Grocholskiemu.

Gmina Hi uszów , w starostwie Drohobyckiem poło­
żona, postanowiła ?ałoiyć u siebie, szkołę trywialną.

S ą d o w a  W is z n ia ,  4. maja. (Kor. Dz. Pol.) 
Ponieważ dotąd jeszcze nie zostało podauem w pisma ;)i 
publicznych sprawozdanie z uskutecznionych z dworca 
Sądowa Wisznia przbsyłek zboża do Francji, przeto 
upraszają podpisani o ogłoszenie następującego wy*azn : 
Do pana Bontous wysłano z Wiszui dwakroć zboże 
dla Francji, raz rozmaitego zboża 200 cetnarow cło- 
wych, a drugi raz do Jarosławia różnego zboża i krup 
cetuarów cłowych 105, razem cetnarow 305. Ilość ta 
powstała z następujących datków: P. ńudruszewski
przysłał do pomienionego dworca ze składki zarządzo­
nej w okolicy Jaworowa rozmaitego zboża i krup jęcz­
miennych cetuarów cłowych 126 , zaś resztujące 179 
cetn. zboża pochodzą od wykazanych w następującym 
zamieszkałych w okolicy Sądowa Wisznia łaskawych 
dawców, a t o : pp. Szczepan Stankiewicz, jęczmienia 
15, owsa 5 korcy, Mar,a br. Hajdel pszenicy 5 korcy, 
Henryk Gurski owsa 10 korcy i krnp po dwóch kor­
cach hreczki, K. G. owsa 7 korcy, Ksawery Petrowicz 
owsa 20 korcy, Bolesław Śmiałowski jęczmieuia korcy 
i O, owsa 6, ks. Jan  Niedzielski owsa 1 korzec, S ta­
nisław Bielski jęczmienia 10 korcy, Hipolit Beruato- 
wicz owsa 10 korcy, Wincenty Gotleb jęczmienia 3 
korcy, uakoniec Brykczynski z Dydiatycz krupy wy­
robione z 5 korcy hreczki, tyleż i jęczmienia.

Oiiary zaś pieniężne na koszta przesyłki zboża 
wpłynęły ud następujących ■ Autonina hr. Bąkowska 
10 zł., Antoni Stankiewicz 20 zł., Szczepan Stankie­
wicz 14 zł., Zygmunt Cukier 16 zł., razem 60 zł.

Z tych pieniędzy gdy przesyłki zbożowego zasil Ru 
do Francji ostatecznie uwolnione zostały od wszelkich 
opłat frachtowych dokupiono żyta 7 korcy za 38 zł. 
50 ct., pszenicy jarej 3/ s korca za 4 zł. 25 ct., hre­
czki ‘/ ł  korca za 1 zł. 20 ct., razem 43 zł. 95 ct., 
po strąceniu którejto ilości od powyższego dochodu o- 
desłann resztę w ilości 16 zł. 5 ct. do komisj" we 
Lwowie, zajmującej się zbieraniem i wysełką zbożaao 
Francji, niemniej jak 50 zł. pochodzących z ofiary p.
H. Oświęcimskiego z Tuligłćw z zatrzeżeniem w myśl 
łaskawego dawcy, by ta sumka użytą była na zakupno 
zboża przeznaczonego wyłącznie dla tuląc4wa naszego 
we Francji. Kończąc nie możemy nie wspomnąć o gor- 
liwem poparciu, jakiego nam nie szczędziło w prze­
prowadzeniu tych przesełek naczelnictwo dworca koiei 
w Sądowej Wiszni. —  Henryk Gurski• Bolesław  
Sm iałow sh  j

W  Sanoku aresztowano poborcę urzędu podat­
kowego p. T. za sprzeniewierzenie z kasy podatioroj
13.000 zł. Na pokrycie tego deficytu znaleziono pod­
czas rewizji domowej przy p . T . 15 z ł . !

Z ło c z ó w  5. maja. (Kor. Dz Polsk.) Grono 
nauczycieli tutejszej szkoły głównej, do którego przy 
łączyło się jeszcze wiele innych osób , odprowadzało 
dzisiaj na dworzec kolei p. Siarkiewicza, dyrektora tu­
tejszej szkoły, który do Kołomyi na inspektora okrę­
gowego został powołauy. Serdeczne i prawdziwie roz- 
cznląjące pożegnaniu wskazuje, o ile p. Siarkiewicz był 
tu lnmany, i umiał sobie swym prawym charakterem 
zjednać prawdziwych przyjaciół.

L i s ty  do w ygnańców  na S y b erji , aby z 
pewnością doszły, należy adresować: „Panu N.N. po­
litycznemu wyguańcowi zesłanemu do ciężkich robót, 
a po rozwiązaniu tychże nn posielenie w gubernię ir ­
kucką. Na ręce J  vV Oberpohcmajstra w Irkucku we 
wschodniej Syberji."

Djabła wyszedł nr. 45. Podaje on między in- 
nemi siedm adresów zaufania do m.nistra Grocholskie­
go, zaś ministra przedstawia w udatuej rycm:e, jak 
stara się wieikiej objętości akt „rezolucji11 wcisnąć w 
drobną teczkę mitósterjalną.

■jV W a r s z a w i e  m a  być dane  w kró tce now e zupełn ie  
w idow isko t j .  ja zd a  n a  w elocypedach dw ukołow ych , po l i ­
n ie  około 4Uu stóp  d tu g ie j, a  ledw o p ó ł ca ła  szerokie) i 
w zniesionej po n a d  ziem ią n a  s to  przesz ło  s tóp . W idow i­
sko to  p rzed staw ią  p an n a  L a u ra  z N ow ego J o r  nu, k tó ra  o- 
becuie je s t  jeszcze w L ondyuie , i  p a u n a  rfpe lte rin i z San- 
F ran c isco , k tó ra  ju ż  p rz y b y ła  do W arszaw y, a  to  pod  d y ­
rek c ją  p. A lek san d ra  C lszańskiego z L ond y n u , k tó ry  w k ró t­
ce tak że  p rzybędzie  do W arszaw y.

W  • ' o z i i a u .u  sz tu k a to r  p an  M arcinkiew icz w ykonał 
pop iersie  gipsow e po leg łeg o  pod  D ijon  w m iesiącu  sty czn iu  
je n e ra ła  B osaka-H auke. B iu s t t e r  m ający  1 ■/, s to p y  wyso­
kości, „ddaje tra fn e ' podobieństw o rysów  jednego  z ty ch  n a ­
szych bohaterów , k tó rzy  n ie  m ogąc d la  ob rony  w łasuegc 
k ra ju  życia pon ieść w ofierze, oddali je  w im ię in n y ch  lu ­
dów  w alczących o sw oją n iepodleg łość .

Szczepienie ospy. Na posiedzeniu wiedeńskie­
go towarzystwa lekarzy dr. Hertz odczytał ar.ykuł o 
„zwierzęcem szczepieniu o sp y . Wspomuiarszy o ró­
żnych sposobach szczepienia ospy, a szczególnie o do­
świadczeniach zrobionych wostatm ch czasach we F ran­
cji, Portugalii i Niemczech, p. Hertz z danych staty­
stycznych, doszedł do wniosku, że szczepieme z ręki 
na rękę, należy przełożyć nad szczepienie ze zwierzę­
cia na człowieka, dla tego, że to ostatnie często jest 
bezskuteczue. Tak np. we Francji z 70,335 „akich 
szczepień, bezskutecznych okazało się 25 "/0. Na to dr. 
Eiseuschutz zrobił wzmiankę, że należy mieć na uwa­
dze i przeniesienie syfilis, i że lepiej doświadczyć kilka 
bezskutecznych szczepień, uiż ryzykować zaszczepienie 
syfilis. Dr. Friedinger, dyrektor wiedeńskiego aomu pod­
rzutków, oświadczył się za szczepieniem z ręki na rę­
kę, mówiąc, że w wypad :ach gdzie z ospą zaszczepia­
ną została syfilis, winni byL sami szczep.ący ospę. Na 
to odpowiadał docent, dr. Auspitz młodszy : „Często
—  mówił on —  syfilis została zaszczepiona w skutek 
niedbalstwa, ale dr. Friedinger pominął wszystkie po­
twierdzone przez naukę wypadki, gdzie przeniesienie 
syfilis dokonane zostało me z winy postronnego czło­
wieka, tem bardziej, że u niemowląt w pierwszych 3. 
miesiącach życ ia , syfilis uwydatnia się czasem me ja ­
sno, a wypadki te są najniebezpieczniejsze." Dla tego 
p. Auspitz jest stanowczo przeciwny używaniu materji 
ospowoj od dziecka niemającego 3. miesięcy i chętniej 
przedsiębrałby 20 razy szczepienie zwierzęcej linify. 
niż wziąłby materję ośjtówą od niemowlęcia m ają^go 
mniej niż 3 miesiące. „W każdym razie szczepienie z 
ręki ńa rękę jest korzystniejsze; ale tylko trzeba mieć 
na pamięci wyżpowiedzianą rękojmię."

W yciąg Z dzień, urzęd. Gazety Lwowskiej. E d y k i t : 
L w ow ski są d  k ra j. zaw iadam ia  p. W ojciecha tśzekalskiego 
o ek s ta b u la c ji aoO z łr . z d ó b r F> d m anatuerek . T enże sam  
sąd  zaw iadam ia  M a rcm a  h r. O s tro ro g a  o pozw ie L e o k .d ji  
z J ticc ich  cSemetkowskiej p to  e k s tab u lac ji kaucji z czę­
ści rea lności 1. 56. m . we Lw ow ie. K rakow ski są d  k ra j. 
zaw iad a m ia  K aro la  C hłapow skiego  o pozwie P in k a sa  K iu -  
n engo ld  p to 1 3 3 t z łr . S ąd  obwod. w Sam borze zaw iadam ia  
P iu tra  K a s te ra  że dozw oloną zo s ta ra  egzekucyjna l n j  bu­
ląc j a  70 z łr .  w s ta n ie  b ie rn y m  g o sp o d ars tw a  J 37. w H a ­
linow ie. S ta id sław o w sk i sąd  obwod. zaw iad am ia  p e tro n e lę  z 
B eduarow skich  B oratyńską , A nielę K oszucką i  A nnę M ar­
czew ską o pozw ie M ik o ła ja  T eodorow icza i J a n a  Z diag ie- 
w icza p to . za in tab u lo w am a  po wodo w za  w łaśc ic .e li 4  sche­
dy  d ó b r  Żyw aczow a. T arn o w sk i sąd  „obw odow i zaw ian a - 
u iia  p. S ta n is ła w a  S łużew skiego itu . o pozw ie Józefy  z 
R uck ieh  S taron iow ej p to  ek stab u lac ji •/» części sum y ZU.COO 
z łp . z dóbr B ożanka „S eb astjan o w ą- zw ane j.

Z laby sądowej.
(J. N.) Czeruiowce dnia 26. kwietuia (Kor. 

Dz. Hols.) (Ciąg dalszy.)
Przechodząc do Sprawy krawca Abrahama Beri, 

z którym jak wyżej wapommauo, Hereustetter chciał 
zrobić interes, opowiada świadek Beri, że Mendel Ro- 
senzweig wprowadził do niego Herenstettera, tenż« 
wybierał towary v  wartości 810 zł., ale gdy chciał 
konieczme takowe wziąść na Kredyt, Beri odmówił

Obwiniony Herenstetter zaprzecza tema, jakoby 
wybierał towary, utrzymnje, że kupił tylko dwa gar­
nitury dla dzieci i zaraz dwadzieścia kilka złr. zapła­
cił, wszystko co Beri mówi jest nieprawdą, i dodaje 
„przez dwa łata broda mu pobielała, t im więcej s.» 
wy, tem bardziej kłamie ! *

św iadek Mendel Rosenzweig  waha się ze sw j- 
jem zeznaniem, widać, że usiłuje uniewinniać Heren­
stettera, przywodzi tylko szczegóły, albo nic niezna- 
czące, albo dla H. korzystne, nie wie na jaką cenę 
wziął towarów, i czy takowe wybierał, rozwodzi się 
tylko, że znał H. z dobrej strony i że po ożenieniu 
się tegoż z Chawą Kramer, powitał go jako „tutejsze­
go zięcia".

Co do zaiuierzouego kupua towarów u bchuircna, 
tłumaczy się Hereusteter, że szwagier jbgo Bandrewer 
zan „wił plótua, a pieniądze wyasygnował c Kiugmaua 
w Nowosielicy; gdy szedł do sklepu miał 80  rubli go­
tówką, oświadczył, iż wiele towarow zakupi, i i yGzy 
sobie, aby wysiane zostały za zaliczką pocztową d > 
Nowusielicy; także Sedlaczek złotnik prosił go o urze- 
syłkę biżnterji — otóż przez 3 dni wybierał —  ale gdy 
przyszło do obrachunku, subiekt p. Schnircha nie chc.a4 
dać rabatn, który już przy rozpoczęciu interesu z góry
był umuwionym. dla tego też odstąpił od iateresu.

Dalej nadmienia Herenstetter, że Scbnirck poli­
czył sobie szkodę na 30 zlr. Pięknie! jeżeli do mnie
do sklepu z tyton.ami wejdzie kto i próbuje z tażde- 
8° gatunku, to jeżli nie kupi, mam żądać od niego, 
b j  mi zapłacił za czas straw ny? jeźli przez trzy dc
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wybierałem towary, dziennie po 10 godzin, a p. S. 
żąda 30 złr. to tyle znaczy, że każe sobie zapłacić 
25 centów za każdy kwandrans, czy słyszał kto coś 
podobnego ?

Świadek p. Ignacy Eclinirch nie wie o niczem z 
własnego przekonania, tylko o wszystkiem doniósł 
mu jego buchalter Kczysztofowicz, szkody me ma 
żadnej.

H. robi nwagę, że buhalterowi nie wszystko trze­
ba wierzyć, „pański snbjekt tak pann mówił, bo mn 
tak wypadało, mój buchalter także mi tak zwykł
mówić,“

Świadek nrzyszto/owicz  znal H. jeszcze przed­
tem, przycnodził ou często do sklepu, mówił o P a ry ­
żu, o wielkich miastach, i udawał znakomitego kupca: 
gdy wyDierał towary, nigdy się nie targował. Kiedy 
H. przyszedł, aby zakupić płótna, bursztyny, biżuterję, 
oświadczył na wstępie, że płaci „cassa'- t. j. zaraz 
po odebraniu towarów; wybrawszy ż-.dał aby wysłano 
takowe do Nowosielicy, me wspominając mc o zaliczce 
pocztowej; na to świadek zgodzić się nie chciał, i tak 
interes się nie me udał.

Herensteter pyta się świadka, co rozumie pod 
n >em „cassa", przecież to znaczy także tyle co „za 

pobraniem należytości przy oddaniu towarów?" Świa­
dek zaprzecza, utrzymując, że pod tern słowem rozu­
mie tylko zapłatę w gotówce.

W końcu przyznaje p. Krzysztofo wicz, że towary 
uie były jeszcze zapakowane —  tylko odłożone — jako 
toż, że na zadanie H. wj stawił fakturę o 2 5 %  wyżej, 
iui__i. umówioną była cena kupna —  utrzymując, że 
tak się dzieje w świecie handlowym, i nie uważają to 
kupcy za rzecz niehonorową.

Na zapytanie przewodniczącego, gdzie są te li­
sty z zamówieniami Bandrowera i Sedlaczka, odpowie­
dział H., iż me wie gdzie się podziały, musiały się 
aatrącić w kantorze we Lwowie.

Dzień 27. kwietnia zajął Herenstetter opowia­
daniem dalszych wypadków, dotyczących faktów wcze­
śniejszych, których areną popisową był Paryż, Wiedeń a 
następme Czerwonce. Rozwinął on tn  wiele dowcipu 
i okazał znakomitą przytomność umysłu; opowiadania 
to są jednakże z zeznaniami świadków w zupełnej 
sprzeczności. Herenaioiter nsiłował przedstawić siebie 
w świetle me oszukującego, ale oszukanego, wszędzie 
t  zawsze postępuje on uczciwie, nieszczęściem tylko 
jego, że otaczają go osoby, dążące do jego rumy.

Ponieważ jednak trndnoby się było orjentować 
czytelnikowi w tym chaosie różnych wydarzeń, które 
H- nagromadził, podczas swej pięciogodzinnej obrony 
przeto trzymając się pojedyńczyoh faktów, zwrócę się 
do najbliższego t . j .  do oszustwa popełnionego na o- 
sobie paryskiego kupca Franciszka Seneąue B lc-  
mont.

Herenstetter opowiada, że po zerwaniu węzłów 
małżeńskich z Cnawą Kramer, posiadał tylko 210 ra- 
. *» (gdyż właściwie, jak twierdzi, żona zniszczyła go) 
i zamieszkał n Welca. W lipen 1368 r. zjawił się w 
Czerniowcaoh Izydor Sobański, którego znał z Moskwy 
jako bardzo majętnego człowieka, zeszli się, a zdzi­
wienie Herenstettera widzieć go tn, było tern wieksze, 
U® słyszał, Sobański miał być wysłany na Sy- 
uir na lat 12. Rozpoczęła się pogadanka, Sobański 
wracał właSme z Paryża, gdzie ma wuja bogatego, 
nr. Moszczańskiego i rozwinął swoje plany; mówił, że 
zamyśla rozpocząć we Lwowie ogromny interes herba­
tą  i samowarami, że ma 40.000 rubli w prekazie 
depozycie rządowym), że hrabina Cabogowa we Lwo- 

Wle J08t  jego babką, iż ma znajomości i stosunki ze 
-uakomitemi domami, co wszystko razem przyczyni 
«ę znacznie do poduiesienia jego firmy. Otóż wszed­
łem nim w spółkę, powiada Herenstetter, i dałem 
mn 50ó0 złr., zawarliśmy kontrakt, Subański wyje­
chał zaraz do Lwowa, wynajął lokai obszerny i roz­
począł interes spedyeyjnu-koinisowy): o wekslach ta- 
Kich, jakie tn przed sądem się znajdują, nie było ani 
mowy, rozpoczynaliśmy gotówką Sobański przysłał mi 
na drogę 150 złr. i wyjechałem do Lwowa: znala- 
ziorn ogromny kantor, gdyż S. miał otrzymywać cu­
kier od ks, Sanguszki do transportowania, zawiązał 
stosunki z firmą hr. Lińskiego & Cump. w Loudynie, 
zakupując ztamtąd herbatę, bywał w najznakomitszych 
domach; nawet ks. Sapieha, hr. Gołnchowski i t. dL, 
często zjawiali się w naszym kantorze i interes wiódł 
się z początku dość nieźle: zaprotokołowany pod fir­
mą „SoDanski". Dochodu czystego nie było ; potrze- 
bywaliśmy 12.000 rocznie, aby żyć przyzwoicie, trze­
ba było wiele pracować, otóż rozpoczynaliśmy najroz­
maitsze przedsięb.orstwa; kupowaliśmy wina, jedwabie, 
nierogacizuę i t. p. byle tylko mieć jaki taki zysk : 
jedu&k prawie żaden interes nie przyszedł do skutku.

Na zapytanie przewodniczącego, dla czego wszy- 
stkio interesa rozbijały się, dajo H. wymijającą odpo­
wiedź, zasłaniając się żarcikiem: „To wszędzie tak
bywa; w każdym sklepie dużo się rozprawia, godzi, a 
tylko jeden interes przychodzi do skutku; ot i w są -  
azie podobnie: dziesięciu przystawia policja, z któ­
rych dziewięciu wypuszcza się na wolność, bo niema 
przeciw nim podejrzenia, a tylko jednego się zamyka."

Zapomniałem powiedzieć, mówi dalej Herenslet- 
ter, że buchalterem w naszym kantorze był Blumen- 
feld. Po niejakim czasie otrzymał S jbański list z P a­
ryża od hr. MoszczańsKieg*., z uwiadomieniem, że ten

jest chory i prosi go, aby przyjeżdżał. Odjechał 
więc poruczywszy mi kierunek interesu. Teraz oświad 
czyt mi Bmmenfeld, że wyrobił mnie ogromny kredyt 
i  udał się do swego szwagra Liebmana w Jasach, ale 
ten nie chciał otworzyć kredytu, zasłaniając się tern, 
ie  daleko lepiej zrowmy, gdy udamy się do bankiera 
Filipa w Kijowie. Blumeufeld napisał więc do Filipa, 
i otrzymał odpowiedź, że otworzy kredyt Hereustette- 
rowi u J .  Bosenkrauca w Hamburgu. BI. pisze więc 
do Hamburga, załączając listy Filipa i Liebmana, zkąd 
otrzymuje wiadomość, iż pomimo, że H jest tam nie­
znany, ufając jednak bankiorom polecającym go, otwo­
rzył kredyt w Londynie, ale abyśmy się udali do C. 
Kosi nkionca w Dusseldorfie, gdyż ten zostaje ' z Gali­
c ą  w stosunkach handlowych. C. Rosenuranc zaczął 
pisać już o kredycie rimesami, a Blumenfeld przedsta­
wiał mi, żb to wyśmienity in teres: pociąguęlitmy dwa 
weksle na 99 funtów szterlingów i ja w ,słałem ta ­
kowe Sobańskiemu do Paryża w celu puszczenia w o- 
bieg, ale ten niebawem zwrócił takowe, gdyż zacho­
dziła jakaś nieformalność pod względem żyra. Gdy na- 
•tępwo otrzymaliśmy trzy weksle na sumę czterysta 
‘untów. były takowe wystawione z wszelką dokładno­
ścią, tylko, ie  przy firmie J .  Bosenkrauc k  Comp., 
słowb ostatnie, oznaczające spółkę, były przekreślone; 
zwróciłem na to uwagę Blumenfelda, który oświadczył,

ie spólnik Bosenkranca umarł, i dla tego słowa „& 
Comp." są zakreślone, Posłałem więc jeden weksel 
Sobańskiemu, a tymczasem nadeszły do mnie ogromne 
zamówienia towarów, i tak Chessin z Petersburga za­
mówił jedwabie i inne firmy także dość, że na jakie 
4 0 — 50 tysięcy franków. W tem zostałem wezwany 
przez Sooańskiego do Paryża, i na drogę otrzymałem 
1500 franków i wziąłem więc jeszcze 2000 fr. z kan­
toru, dwie pozostały rimesy, weksle Sobańskiego na 
45.000 franków, które się znajdywały w ogromnym 
pularesie i zostawiwszy Blnmenfeldowi 1300 złr. wy­
jechałem ze Lwowa 12. czy 13. listop. 1868, Przy­
bywszy do Paryża, pokazałem Sobańskiemu zamowue- 
nia, próbki, a on mi m ówi: Przecież pisałem abyś już 
nieprzyjeżdżał I * Odpowiedziałem mn, „że takiego listn 
nic otrzymałem," na co mnie pyta Sobański: „Ile masz 
pienięuzy ? * Powiadam mu, że nie mam ani centa, 
a on mi na to : „ie  i on iuema“, ale mieć możel 
I  ot jakoś się nłożylo: Sobański wypożyczył n hr.
Dunina 10.000 fr. n hr. Moszczańskiegc 10.000 fr., 
Zibmdeu, Szwajcar, znajomy Sobańskiego zaakceptował 
weksle na 15.000 fr., Sobański san? weksle na 10.000 
fr., a ja  wypożyczyłem n Teodorowicza, który ze mną 
jechał w jednym wagonie do Paryża, i którego dopie­
ro poznałem (a mówił on, że ma posesję w Besarabji 
i że jedzie sporządzić jakąś maszynę za 10.000 fran­
ków), kwotę 8000 franku w, tak, że na drngi dzień 
mieliśmy pieniądze gotówką 53.000 franków. Weksel 
S. na 45.000 fr. wręczyłem temuż. —  S. zaprowa­
dził mie do Zbindena, rozmawiali coś po francusku, 
ja  nieroznmiałem, ale na drugi dzień polecił mi „mar­
szałka Wnkiewicza" (tak go ogólnie nazywano) aby 
być moim tłumaczem, miałem mu dać jeść i 10 fran ­
ków dziennie; przystałem na to, i W. odtąd mi to­
warzyszył. Za namową Zbindena, który nadszedł z ko- 
misjonerem Decombem, poszliśmy do handlu Blemonta, 
aby z nim zrobić interes c zakupno towarów. Przed­
stawiłem się: „Jestem H erenstetter!" a oto mój spól­
nik Sobański, chce kupić n pana . . . .  zaczynając mó­
wić o sposobie zapłaty, ale Blemont powiada, że o pie­
niądze nie pyta, pokaznje nam próbki i różne wzory 
i ja  notowałem sobie na arknszach wzorów, jakie to­
wary by mi się przydały. (C. d. n.)

(włosy dzienników  niem ieckich o pro­
jekcie galicyjsk im  hr. H ohenw arta.

Z bezprzykładną jednozgodnością wyrażają się 
wszystkie główne organa opu ji niemieckiej w Wie­
dniu o projekcie ugody z Galicją, i prawdziwie u- 
bolewać należy, że rząd przy udziale Polaka wniósł 
tylko o d r o b i n ę  rezolucji, i tym  sposobem u- 
trudm ł dojście do skutku stanowczej ugody i  wię­
kszością w sprawie galicyjskiej.

Najnieprzychylniejsza ze wszystkich dzienni­
ków Neue fr . Presse, nchodząca za organ u ltra- 
ceutraiistycznj, konstatnje, że„w  trz j miesiące po 
objęciu rządów ministerstwo przystąpiło do pier­
wszego rozdzialn ugody, wnosząc 7paragrafową no­
welę do ustawy zasadniczej; pomiędzy tym  pro­
jektem  a tak zwanym projektem kompetencyjnym 
zachodzi wprawdzie sprzeczność, projekt kompe­
tencyjny ma cechę ngody ogólnej, ale można wła­
śnie podejrzywać, że rząd, nie mając dlań naj­
mniejszych widoków w Badzie państwa, widział się 
z mnożonym, uczynić przecież coś dla Polaków, any 
nie utracić ich przymierza parlamentarnego. Że 
uczynił tak, to nic dziwnego. Kezolncji galicyj­
skiej przynależało oddawna pierwszeństwo zała­
twienia, i taktyka m inisterstw a jest tem trafniej­
szą, ileze samo stronnictwo konstytucyjne m.ało 
na oku ugodę z Polakami.-

Przyglądając się bliżej projektowi Hohenwartaa, 
Nowa Presse  wierna swojemu stanowisku uważa go 
za krok wsteczny, bo naraża „jedność prawodawczą- , 
ale jeżeli tylko opozycja galicyjska będzie pokonaną 
przez uchwalę projektn, natenczas reprezentanci „i- 
dei państw a- poniosą ofiarę tę pod dwoma warun­
kam i: 1) Zeby Polacy uczuli się zadowolonymi, bo 
jeżeliby ich opozycja miała tiwać dłużej, to lepiej 
nie zmieniać ustaw zasadniczych; chodzi tedy o tę 
pewność, czy Polacy będą zadowoleni; i o tem wła­
śnie wątpi straszuie Nowa Presse] znajdując zasa­
dnicze różnice pomiędzy projektem rządowym a re­
zolucją sejmową. 2) Drugi warnnek j e s t : żeby re­
szta krajów prze ilitawskich Jh wyłączenia Galicji, 
za pomocą wyborów bezpośrednich wzmocniła swój 
związek parlamentarny. Jeżeli rząd, jeżeli Polacy 
przystąpią do zawarcia takiego politycznego inte­
resu (Głfcsonaft), natenczas ugoda z Galicją przyj- 
dzie do skutku nietrudno. N. f .  Presse  po i nosi, 
że dziwnym wypadkiem sprawa wyborów bezpośre­
dnich na tem samem piątkowem posiedzeniu przy­
szła do pierwszego czytania wraz z wniesieniem 
ugody galicyjskiej; obie■ sprawy muszą jednym  
tchem, i  nierozdzielnie być załatwione, podczas kie­
d y  monstrualny wniosek kompetencyjny rudeży ju ż  
do trupiarni.

Presse  stara, od dawna rzeczniczka ugody z 
Polakami, traktuje również obie sprawy wspomnia­
ne łącznie, a trw ałą i rzetelną ugodę widzi w tem, 
żeby stronnictwo konstytucyjne dało Polakom tyle 
koncesyj, ile w ogóle zniesie jedność państwa, a 
Polacy żeby dopomogli mn d ) przeprowadzenia re­
formy wyborczej. Jeżeli Polacy zrozumią to, że tj“ 
goda ze stronnictwem większości je s t trwalszą mz 
z rządem, natenczas —  zgoda, ale w przeciwnym 
razie przedłożenie hr. Hohenwartha będzie odrzu­
cone. Cóż daje rząd Polakom? zapytuje Presse, i 
porównawpzy z rezolucją sejmową przych iłz i  do 
przekonania, że projekt Hoheuwartha jest odgrza- 
nyrn projektem Potockiego, który niezadawalmał 
Polaków, ale pomewiż teraz przychodzi on do Iż­
by za współudziałem autora rezolucji i delegacji 
polskiej, więc Presse  nie rozbija sobie o to g ł ° ; 
czy Polacy będą z niego koutenci czy nie; niechaj
sobie oni to godzą ze swojein s u m i e n i e m ,  czy z ob­
ciętą rezolucją będą śmieli pojawić się w sejmie 
lwowskim, —  i powiada:

„Zadaniem stronnictwa konstytucyjnego jest, 
żądać teraz od Polaków rękojmi, że będą głoso­
wać za wyb rami bezpośredmem'. Łącząc te  dwie 
sprawy warunkowo, stworzy się pewna całość kon­
stytucyjna; inaczej wypadnie łatanina; i gdyby przy 
ugodzie z Węgrami postąpiono było inaczej, gdy­
by wówczas już brany był wzgląd nietylkona ńto- 
snnki z koroną węgierską, ale i na stosunki w 
Przedlitawii, tobyśmy dziś nie mieli już byli 
sprawy galicyjskiej.-

Neues Wiener Tagblaił pisze: „Liberalne stron­
nictwo musi teraz odpokntować za swoje przewi­
nienia i zaniedbanie w 1867 r., za zaniedbanie swoje, 
że nieJwytworzyło przy układzie z W ęglami rzeczy­
wistej nowej kostytucji, do czego wówczac dosta­
teczną siłę p)siadałe. Powiadamy, musi odpokuto­
wać i to in anowicie dla tego, że rezolucję gali­
cyjską wnoń do Rady państwa ministerjnrn Ho­
henwarta. Dawnobyśiuy już mieli bezpośrednie wy­
bory, zapewnioną większość i co ważniejsza nsta- 
lony parlament, gdyby liberalne stronnictwo wska­
zało Galie i takie stanowisko, w jakiem Kreacja 
znajduje się do Węgier. Obecnie musi to nastąpić 
przy nieprzyjaźniejszych o wiele warunkach i przy 
znacznie większem niebezpieczeństwie. Myśl, którą 
Beotibaner zalecał, aby rezolucję galicyjską połą­
czy- z kwestją reformy wyborczej, aby za nada­
nie jedaej otrzymać drugą, zawsze pozostaje słusz­
ny  jakkolwiek jej zaprzeczano. Myśl ta  i dzisiaj 
olreśla położenie. Innego rodzaju wszelako nastą­
piło niebezpieczeństwo od czasn, jak stanęło u ste­
ru minisicrjum Hohenwartha.

„Gdyby układ o reformie wyborczej i stano­
wisku Galicji nastapił pomiędzy Polakami i N iem ­
cami podczas ministerjum parlamentarnego, to ao- 
tizymauie takowego ze strony rządu byłoby rze­
czą pewną. Gdyby wszakże dzisiaj .podobny nkład 
zawarto, a Polaoj sami powinni się o to starać, 
jeżeli życzą, aby rezolncja stała się p r a w e m  — 
to k tói natn zaręczy, że ministerjum Hohenwar ■ 
tha , jeżeli i przedłoży korowe do sanacji prawo o 
Galicji, — uczyni to samo i z prawem o reformie 
wyborczej? Jest to niebezpieczeństwo, przdciwko 
któremu zabezpieczyć sie trzeba, a do tego posłu­
guje jedyny tylko środek. W ypada, aby stanowiono 
n i e r o z ł ą c z n i e  o obydwóch przedmiotach. Wy­
pada ułożyć p r a w o  k o n s t y t u c y j n e ,  które- 
by obejmowało wszystkie nienniknione zmiany i 
poprawy. W  tem j e d n e m i tem samem prawie 
ma być połączona reforma wyborcza i rezolucja 
galicyjska, wówczas klamka zapadnie, wówczas wy­
padnie albo dać sankcję jednemu i drugiemu, albo 
też jedno i drugie odrzucić. T y k o  nic rozdzielo­
nego, nic połowicznego!"

Tagblatt obawia się tylko opozycji rządu i 
frakcji Petriny przeciwko wyborom bezpośrednim, 
ale pociesza się sojuszem 72 głosów niemieckich 
z 36ma głosami polskim i, poczem nieby już zda­
niem jego nie leżało na przeszkodzie podróży ce­
sarza do Galicji, odroczonej przea 3ma laty.

Tagespresse, która od kilku tygodni powta­
rzała : U g o d a  z P o l a k a m i  i w y b o r y
b e z p o ś r e d n i e ,  to porządek dzienny w A u- 
strji, przemawia gorąco za tem. Porównawszy pro­
jek t Hohenwartha z projektem Recbbanera (z dnia 
8. marca 1870) znajduje zasadnicze różnico, ale w 
projekcie ministerjainym upatruje zaletę, że jest 
zparafowany i ż e  s t a r a n n i e  p r z e s t r z e g a  
i n t e r e s u  p a ń s t w a .  Co do Polaków, to Ta­
gespresse przypuszcza, że nie bedą robić trndności(!) 
a do centralistów przemawia, aby nie domagał* Sn? 
zaprowadzenia wyborów bezpośrednich w Galicji, 
bu na tym  punkcie rozbije się ugoda.

Oióż jak  widzimy, sami centraliści o tem  już 
nie mydlą, ai« Polacy nie mogą ua podstawie tej 
odrobiny rezolucji robić definitywnej ugody i u ła­
twiać Niemcom reformę wyborczą w krawcu do 
dawnej Rzeszy należących.

Feu dalno-klerykainy Vaterland pragnie przy­
znać Galicji autonomię, wątp? jedna o możności 
zreorganizowania A ustrji bez ugody ze w szystk im  
krajami. Na stanowisku tem- ugoay ogólnej stoją 
uietylko fon dało wie i klerykały, ale i cala takzwa- 
ua frakcja prawego ceutrum, bar. Petriny.

Z  W i e d n i a ,

Na piątkowem posiedzeniu po załatwieniu 
spraw wymienionych wczoraj, Jzba Doselsk* uchwa­
liła w drugiem czytanin projekt o nakładanin i 
ściąganiu podatkn zarobkowego od przedsiębiorstw 
przemysłowych, przywiązanych do pewnego miej­
sca. Poprawkę Czerkawskieg?, aby nstawę tę roz­
ciągnąć także na przedsiębiofstwa handlowe , od­
rzucono.

Na wniosek W e i g 1 a uchwalono wolny wstęp 
dla wszystkich posłów na posiedzenia komicji kon­
stytucyjnej. Przyszłe posiedzenie we wtorek 9. bm

Nowoutworzony klnb lewicy jnż od tygodnia 
obradował nad wnioskiem poni ej przytoczonym i 
postanow ił, iż takowy wniesiony zostanie na po­
siedzeniu 5. maja przez deputowanego dr. Blitz- 
felda, aby tym  sposobem 'kazać gotowość do prze­
prowadzenia ugndy z Galicją. Tylko okoliczność, 
że w dnin tym  wnies.oue zostały propozycjo rzą­
dowe co do nadania GaLcj odrębnego stanowiska, 
były powodem, iż postanowienie to nie przeszło 
w wykonanie.

Disłownie wniosek potnieniony byl następnie 
wyformułowany : „Niżej podpisani staw ;ą wniosek 
następujący: W ysoka Izba zechce postanowić: 
Wydz.ałowi konstytucyjnemu będzie polecone, w 
załatwienia wniosku Dinstla w przedmiocie pro­
jektn ao prawa o zaprowadzeniu wyborów, bezpo­
średnich , aby jednocześnie zaproponował te zmia­
ny w prawie o reprezentacji państw ow ej, jakie 
okażą się koniecznem i, jeżeli a) reforma wyborcza, 
<» ile idz e o wybory bezpośrednie, nie będzie do­
tyczyć Galicji i b) W ładza ustawodawcza gali­
cyjskiego sejmu zostanie rozszerzona i krajowi sto­
sownie do tego udzielona bedzie odpowiednia au­
tonomia r  zawiadywaniu sprawami mięjscowemi. 
Zarazem wezwany będzie w ydział, aby pospieszył 
ze sprawozdaniem o wymienionych we wniosku 
Dinstla pod a i b zasadach.

Koluńska Gazeta zamieszcza lis t z Wieduia, 
odzwiprciadiają y podług tej gazety, zamiary obe­
cnego ministerjum. Znajdnje się tam pólnrzędowe 
nsp-awiedliwienie propozyeyj Hohenwartha. Nic 
zresztą nie ma nowego. Wypada tylko zwrócić uwa­
gę na jeden ustęp, w którym  powiedziano, że 
rząd nie będzie robił trudności bezpośrednim 
wyborom. 1 oto wszystko, powiada ta gazeta, 
czego możua oczekiwać od rządn w sprawie tej 
ważnej kwestji.

Depntacja stowarzyszenia „Przyjaciół postępu- 
składająca się z pp. Nikola, Simon i Res^haner, 
dnia 4  maja przyjmowaną była przez m inistra-

handlu, dr. SchaefCe, i podała mu petycję w przed 
miocie zarządzenia ankiety o położeniu drobnego 
przemysłu w Austrji. Mówca deputacji, p. Niko- 
la, umotywował ministrowi żądanie pomienione 
tem, iż od wielu już la t rękodzieła w Austrji^ są 
przez rząd zaniedbywane. M inister zgodził się_ z 
mówcą na to, iż rękodzielnicy słusznie oc7ekują, 
iż prawodawstwo uczyni zad -sć wieln ich Dprawie- 
dliwym żąaaniom i że na najoliższą sesję rajebs- 
ratu, która nastąpi w jesieni, przygotov.uje ou pro­
jekt regulaminu rękodzielniczego, w którym  za­
wierać się będzie między innymi usunięcie s to r a -  
rzyszeń przymusowych’ Deputacja przedstawiła 
ministrowi, że zmianą jedynie regniaminu ręko­
dzielniczego i usnnięciem stowarzyszeń przymuso­
wych jeszcze bynajmniej nie wszystko, co należy, 
zrobionom będzie dla drobnego przemysłu? że nie­
odzownie są mn potrzebne o bek nowego regniami- 
nu jeszcze i praw?, którebj nie tamowały mn kon- 
knrencji z przemysłeni wielkim Tah np. nagląco 
potrzebnym jest prawo nadąjące legalne stanowisko 
w państwie stowarzyszeniom, opartym na zasadzie 
pomocy własnej, jak  stowarzyszenia zaliczkowe, 
płodów surowych i spożywcze. Szkoły przemysło­
we po». inne być również znpełnie zreorganizowane, 
a zakładanie specjalnych szzół dia pojedynczych 
gałęzi przemysłu przez państwo popierane- Nako- 
niec trzeoa, by w przyszłości nie dziaro się tak jak  
obecnie, że sam o | prawodawstwo daje powód 
do konfliktów między robotnikami i chlebodawca­
mi. M inister przyrzekł deputacji, ie  projekt ankie­
ty rękodzielniczej i zarządzenie j e j , bezzwłocznie 
weźmie pod rozwagr po zamknięcia obecnej sesji 
sejmowej i o ile będzie w jego możności, uwzglę­
dni życzenia staną rękodzielniczego.

Telegram y „Dziennika Polskiego.*
B er lin , 6. maja. W edług  urzędowego 

doniesienia na kouferencj. pokojowej porozu­
m iano się już w kwestji pieniężnej. B ism ark 
w raz z Arnimem konferował! osobiście z Fa- 
vrem i Pouyer-Q uertier. Radca tajny, Thiela, 
zdawał cesarzow i kilkakrotnie spraw ę o toKu 
układów . Francuski m,n>8ter skarbu utrzym u­
je, ie  wypłata kontrybucji w ojenaej je s t n ie ­
wykonalną. Favre żąda oddania już tercz w aro ­
wni pod Paryżem, tudzież zwrotu broni i am u­
nicji i odesłania jeńców  wszystkich. Bismark 
obstaje natom iast przy w arunkach pielim ina- 
rjów, grożąc złemi skutkam i dla Francji, jeżeli 
dłużej będzie zwlekać zawarcie pokoju.

Ledóchow ski prosił cesarza niem ieckiego 
o audjencję w spraw ie rzymskiej. Cesarz przyj­
muje ju tro  nadzwyczajnego posła tureckiego, 
Essada baszę. Ju tro  przybywa tu  także książę 
Oranii.

Aleksandrja, 6 . maja. Kursuje m nó­
stwo fałszywych bonów  egipskich. Fałszerzy 
jeszcze nie w ykryto.

Telegrafowane Larsa wiedeńskie.
Wiedeń, d. 6. maja, 3. gedi. —. mii..

Je d n o  ity d łu g  p ań s tw a  w b a n i uoCaoh 5! A r .  0 9  e t. 
w  srebrze  65 60; Losy pożyczki z 1860 r .  96.80; A kcje b a n ­
k u  w iedeńskiego 743 —; A kcje Dankn k red . 279.20; L o n d y n  
125 .—; Srebro 122.50; N apoL  f .9 i ,  ‘D n aaf 5.89

A kcje b a rk u  fra n k o -a u s tr , 110 —; w ęgiersk ie  akcje  k re ­
d y t. l08.25; A sc jt  Lanko an g . a n s tr .  213.bC, B a n k u  Z w .ązk. 
263.00; kolei Kai o la-L ,ud»ika  263.75; kolei s ie d m io g ro d .. 
170.— ; kolei po łndn . 178.20, kolei a lfb ld z iie j 1 7 7 — ; kolei 
państw ow ej 422 —; kole1 lwów sko-csern .ow . 173.— ; kolei 
Węg. pórn. 162.50; ao lei p ó łn . 223 76; kolei R n d o lia  164.50; 
kolei węg. w schodniej 84.75; kolei £ lż b ie ty  223.25; ga licy j - 
•k ie  oblig . inderan izacy jn e  74.75; losy  i  ro k u  1864 125.75: 
U sposobien ie  s ta łe .

W i t d r n  dnL 6. maja, 6. f:>d:. 00. min.
A kcje ko le , koszycko-' derb . 95.50; k iedyćow e 430.40 ; 

b a n k a  ang. a n j tu  245.75; b an k n  obro tow ego  lb 4 .0 0 ; ko lsi 
K aro la -L u d w ik a  26 i 5O; co le i p o łud . < 79.3 >; o a n su  fran k o - 
au s trjack ieg o  105.50; losy  poż. tu reck ie j 62 — . b an k u  bu- 
dow niez. 80 0 J ; bauku  cen tr. 66. ; kolei E lż b ie ty  223.25 
wied. Zw iązku uar 249.50; N apo eoudor 9.91; kolei P rz e m . 
Ł upkow ska 161.80 Li osy z r. 1860 — ; U sposobienie : 
ożyw ione

Psryi Renta —.— ; Lombardy — — Usp. — 
łta rlln  Mosk. noty bank 79*', inst. akcje kredyt. 

l51.*/ii lombardy 9 3 1/,;  akcje galicyjski* 107.‘/»; kolsi pań­
stwowej 223.*/,; kole* rnmnńskiej 4ó.*/,; anszr notj ban­
kowe —.— Usposobienia stałe,

W r o c ła w . Pszenic* 93. iyto 63, owies 39. rsepak

IS*»T ńmtiui («j III.

we Lwuwie dnia 6. maja.

I. Akcje za sztuay.
Kolei gal. Kar. Ludwika . 1 
Kolei Lwow.-Czern. Jasay 
Bauku bip. g z wpł. 507, . ■
Papierni czerlańskiej 
Galie. Banku krajowego . *

II. Listy zastawne za 100 ztr.
Tow. krad. gai- w” a. 5“/, . .
Tow. kred. gal. w. a. 4 / , . . .
Bank., hipot. galic. 6 /  . . . .  
Galie, zakłada kred. włościań. . .

III. Obllqi za 100 ztr.
.Indemnjza-jjno galic. . . . ,

» wk. Krakows. .
Ł ks. Bukowina. . > 

głodow. z r. 1866 po 7v. 
Pierwsz. kol. gal. K. L. I. em. .

* *  7 *  -V *  r*„ „ Lw. uzeru I. „ •
■ .  • H. „ •

w. a.
złr. ct

IV. Monety.

Donat holenderski . . « * • • •
Dukat cesarski .  ........................
Napoleondor..................■ • • , .
Półimperja- rosyjski • . • . .
Rubel srebrny rosyjski . , , , ,

„ papierowy . . . . . . .
Banknoty polakie za 100 złr. sol.’
Talar pruski srebra ................
Pruskie bilety kasowe....................
Srebro . . . .  .............................

263 75 
174 50 
1 8  50

*3  10 
78 -  
88 15 
88,-

7E;25

w. a.
S ir ,  j ct.

5
5
9

09
1
1

79
84
8b
98
90
62

84
122(50

265 — 
75 75 

119 a-

l o i -

83-60 
73 50 
88 65 
88 60

75 75

100 so

5
5

09
10

1
12b

86
C9
94
15
9t
65



MKENNIK POLSKI

Do wszelkich krajowych i zagranicznych wód mineralnych polecają lekarze sław ifje plernfkj 
homeopatyczne wycofca T^wiTlr, T /lT T T ip lH o fr A  które dostać można w lilii iJyrekcji wód 
miiieralnych galicy skich J - j l U l l d  JJU i czeskich, ohca Halicka dom Czucza wy.

C '#!|r Uprasza się. Panów restauratorów kąpielowych i panów kupców na prowincji, 
filji wód ̂ mineralnych we Lwowie.

k tó r y m  s i ę | s t 0 8 0w n y 'j r a b a t  .u d z ie la , a b y  n a d e s ła l i  z a m ó w ie n ia  d o
1389 1- 3

Dr. KARCZ
ler.zj d taoości « e n e r jc z u e  i M ^ k ć rn t 
jak o też  o s ła b ie n ia , przj wieloletnich, d ■ 
śsruulczeniułi gruntowni* Tegot J -o r a d n i/ t  
p o p u la r n y  j&> u v każdai knagami do na- 
t - a a .  Ordjnuj* codzień od i  — 9 i od 9 —4 
£odzinj w daniu pod 1. 177 obok arcjujku- 
piij nie(,dyi kamienfcy w Cynku. 1339 6 .—? 

(Takie i listownie r qW aaisty aytkrecjf.)

J .  Z .  I T j ł i e l y i ,
Oentj»ta,

p rzy  pt&eu H alicki n  n a p rz tb iu  studni.
"■*_« iiim iji uiaiejueiU podań na *.*d .™io.ci, ż« .w p  
ataiia nopatri] w aa<uo*au a. n iły i initrumsuti, 

i uikjteeaaia mianowicie t
Operacja,
O in lied i!  pojedyńciyoh »*tn- 
em ych lębów  I całych oscięk
n a  z ip c ie , p la ty n ie  1 k a u c z u k u , z  w . u l M  e le g a n c j?  u ie  
d o  r o z ró ż u ie u ia  a d  p ra w d z iw y c h  d a  ż y c ia  z u p e la ie  u ż y ­
te c z n y c h .  tu d z ie ż
p T  b y  b a z  b a lu  z lo te m , p l a ty n a  i in n e rn i  k a m - 
1 1 101**0 Ł |  p o z y c ja m i o a d m ie u ia ją c ,  i e  u s ta n o w ił

o e s & y  r o s m a l t O ;
a b y  i m n ie j  z a m o ż n y m  o m o ż o b u ic  k o rz y s ta n ie  z d o b r o ­
c z y n n y c h  ty c h  wysiłH azkow  1J5-3 *

Wit. W . Smochotskiego
BIURO kOHISOWE 

i Aje ncja powszechna
w e  L w o w i e

pod liczbą 3 0 6  m iaslo , ulioa Nowa, 
ma na sprzcdaz :

a) n a j ą h L  z ie m t- k .  z lasem  r  do b ry m  im  
m e, o je d n ą  m ilę  od t o k i  o d d a lo ry , nad  
rzeką  a ES vną, w dobrej globie, z za b u d o ­
w aniam i m nr-sranem u, z  p rop in ac ji, i c a ły m  
in w en tarzem  w cenie z ir . 8O.OO0 z k tó rej 

’/» PrzJ  g runcie  pozostać m o ż e , 
i )  m n j ą t e k  z i e m n k i  .. dobrej g leb ie  z> la  1 

i .m  w dobrym  . u n i e ,  2V , m m  od s ta c ji 
kolejow ej n ad  r z e .ą  sp ta w n ą  z im e l i i a m i  
zabudow auiam i m  ec>kalnem i i g o sp o d a r­
s k i m i ;

e) ziemski przy samym Lwowie
w doL.y< gub.a, przy goŁouUu, i .g i odami, 
orną rolą, budyniami w.zelkiemi w dobrym 
stanie, w cenie itr . 50.C00, z tej cery zosuc 
może -/. przy grancie;

J) m a ję io k  l ie ia sk i w dobrej glebie a/i mil 
od kolei, t  lassiii dębowym w najlepszym 
■tanie, ogrodami- buOjiiksuk mu.aw»«bini, 
propinąiją, w cenie i i  bU.300; 

t) zoiuj m orgów  laoó b a k ó w e g o n a  ma- 
terjat albo opał, nad rzeką spławaą, albo 
SO-bOO buków lo rryberu po uardzo niskiej
O. moi

f )  7U.UkI dębów od 11 dc 32 cali ot .foki 
albo na morgi do wyboru;

g) 1000 m orgów  laau  jodloWejp, w o'sjU 
pszym stan e t a  mantrjal po bardzo niskiej 
c orne (

towuia, itw Ł is n .  dtiedzikou j

P o » n A m « 1
n) kopna dóbr zlemukleh wiąkezjen iub 

m m o j i z y c h ;
b L ip u a  n « I m m I  id le jik M . jt» Lwowie

lub i» prowincji- 
c) dzierżaw y 4uLi sbmAfekkb wiąk.aej i

m ni.jsuj ubjątóici w Galicji. 
er mkt>i.Kdni. eiąli le i mkiejize z pfzyna 

, i,łytoioiaaii we Lwów *i. 1378 3 - ?

Ifwadomie&ie.
Towarzystwo strzelców mój

•kich browfikicb ma w  lotalnOScidch 
BWaich ptawo dr obucj Bpneuaiy 
tytoniu i tabaki, lak I na cukier­
nię i matą strzefnieę <lo wydzier- 
iawieuia.

Bliższa Wiadomość u naczelnika 
tegoż Towarzystwa.___________ i27t 5 - f

Zęby i Szczęki
pod w tzelk iem i w zg ląaam . podobne do na 
tu ra ln y c h , zu p e łn ie  p rzy d a tn e  do  m ów ie­

n ia  i p rzeżuw an ia , w staw ia bez bolu.

Ból zębów
usuw a przez u bezw ładn ien ie  nerw ów , a 
ząny z ło tem  lu b  m « .ą  1 o zębów podobną 
1326 p lom buje 3 - 7

Denty sta J . W E ISS, byty
asystent dr. Bardacha w Wiednii.

iio ecn ie  zam ieszk a ły  we Lwowie u lica  
B a lick a , 1. 239 naprzeciw  kated ry .

1390 W y r o b y  1 - 6  i

BIELIZN! PAPIEROWEJ ]
1. T. Stógsr, Wian, Domgissi Nr. 9.

N ajdoskonalsza ic titacjafptótna.

I LWr.^a^się ‘szczególną uw agę na

ikt wio&ienne now ości.
Ilustrowane cennik] ns żądań bezpłatnie. 
6oz.rłki we waz, IV,cli ^ieranuach.

I t r  Tamże: Skład c kr. upow. Fabryki 
papieżu w .le^tlogdorL

Zakład kuracji wodnej 
vr K A L T E K L E U T G E B E U

1 godz. od W § ę d » 4 a , p ó ł g ó d ż .  od s ta c ji ko ­
lei połud tt. L ic ^ ł a g  oddalony, o tw a r ty  od 15.

m arca b .  r„ 1 3 6 L  2 - 3
S z w e d z k a  r lm i i A s t ik f t  l e c z n i c z a ,  e l e k t r y k a ,  k ą p ie l e  
w s ł o ń c u ,  k u r a c j a  t 'm p a a tń e ą  d i e t y .  W ła ś c ic ie l  i l e ­
k a rz  n a c ze ln y  D r .  Wllbąlm W W te r n U z  d o c e n t n a u k i  
k u ra c ji  wodHej n a  u n iw e rsy te c ie . — K o n a u lta c je  j a k o ­
też  b liższe  w y jaśtrien ia . w W ie d n iu ,  ^ ta d t ,  Gou?iaga- 

w  15 i wgasse ' K a l t e n l ą p t g e b e a .

Niniejszem inain zasi,C2rj’t zawia- 
aom ć P. T. Publiczność, iż zaopairiy- 
łem 3WÓ.j 1375 2 - 3

S t a k i e ń  u u ^ z f t t u k i

r  większy w jbćr gotowych ubiorów 
pocuug najnowszej mody, jako itż  w m a- 
teije wyrobu krajowego i zagraniczne, 
i że pomimo

K K U L O W j F 1

współpracowników krawieckich, wszel­
kie zamówienia w jak  najkiótszym  cza­
sie nskuteezuiam, uie poduobząc do­
tychczasowych raieruyĆD cen

St. Niemczjnowski
p ia t  H a r j s c t i  obok fcobeln 'Ż oria .

nar Rodowita 
FiaiiGuzka, nauc*ycielka,
posiadająca  doskonale objek ta  sako lne  w  ję z y ­
ku n iem ieck im , poszukuje poa 1y

W iadom ość w B iu rze  J . L rkle we L w o ­
wie, B ynek  n i . 159 1363 2— 2

Józef Zakrzewski,
Doktor meaycyny uniwersytetu 

Heidelber^skiego i Jagiellońskiego, 
b. adjunkt tegoż uniwersytetu itd. 
l a d i io b k l i i i l  z amem dzisiejszym 
s t a l e  w  D o b r o m i l n .  1379 2 -3  

Dobromil 29, kwietnia 1871.

Z m i a n a  l o k a l e

N iżej podp isan y  m a zaszczy t zaw iadom ić 
szanow ną P. T . P u b liczn o ść , iż jk ra d  kom isow j

CHihSkO ROSYJSKIEJ HEhBŁTY
P. S. Audrejdwn

z M oskw y
p rzen iesiony  zoszał qo now ego lokalu  w dom u 
p rzed tem  p p . iia rzyck ich  n a  ro g u  u licy  H a ­
lickiej i kap ita lne ., pod 1- 18. n u  1. p i^ ł“ ie 

P rz y  te j sposobności poleca p  T  dzan 
P a b lic z a o śc i w łaśn ie  o tk z jm a n y  tiau B p o rt 
św ieżej h e rb a ty , w w y śm ie n ity ch  g a tu ,.k a c h  
p j  ce. li-cb r„. J tęp u jący ch  :
I . l l e r b  u  c z n r u a  za fn t. ros

zw ycza .n a  .  ............................................... z łr . 2
czarna  c h a ń s ta  TaiBan . . . . . .  „ 3

„  „  p r im a  . . . . . .  „  5
II. H e r b a t a  wiir « u a  • kwiatem

(ćw ietoczna)
C z in - K in - K u lo D g ..................................... „ 4
N e n e h e o -7 , ia n ................................■ . .,,, 5

* -  a ro m aty czn a  . . . .  „
S i n - f u - d z i - L i a n .........................................  „ 10

K .  « R O i H A b Z l \ S k K .
y 0 T  D om y handlow e, l n t  o tuby  in te r e ­

sow ane z p io fc ip e ji, życzący sobie o trzy m ać  
d li. sw y ch ’ miejBLOWości ftlje pom ien i^ ..ego  
- s ia d u  kom isow ego, raczą  się zgłooió o oliższe.. 
in fo rm acje  w p ro st do m nie. 1354 2  —2

t

W

lQ*f«iiie otwarty dla użj tka pabliczntgo
s s  d n i e m  I S  m a ] a  l 8 7 1

.Zakład ten przy samym go&cmcu murowaaym Janowskim położony, o 4*/* 
mili od Lwowa a l ‘/» od stacji kolei żelaznej Kamieniobrodu odległy, zo­
stał znacznym kosztem zupełnie zrestaurowany, źródło siarczaue oczyszczone, 
m ia n a i i pomieszkania goścmoe przerobione i również jak sala balowa i jadal­
na nowo malowane i całkowicie umeblowane, park przyozdobiony, trak tje rn ‘j  
doborowa — słowem z-r/ądzono wszystko co ty k o  dla wygody i przyjemności 
uczynić było można.

Ma wszolkk zamów en i i zgłoszenia listowne franco udziela objaśnienia 
odwrotną pooztą

Zakład siarczanŷ h kąpieli w SrJ le
poczt? w miejscu.

1Ó36 3 - 3

Prawdziwy ajigieisRr i grudzicki

(JEME\T pobtlakdzki
w e « ly c li i I»ńl bcezkacli H(!7,jm i( je  zawsze w zapasie

Lio  t e n a c i i  u a ilH iisn ych .  
Główny skład dla Ghlifeji i Bukowiny

A U G U S T A  S C H E L L E N B E R G
1 2 5 1  l 6 - ' < 1 HI c  t W f W I E .

r .  k. j j i r z j b ,  p n llc y js k i

A K ę Y J \ V B A S O , * ’ 0 ’l ' P z f i V !
Kasa zaliczkowa galicyjskiego Banku liipoiecznego

p o ż y c z a  n a  z a s t a  w

k l e j n o t ó w ,  m o n e t  i  e l e k t ó w , ]
za spfatą w jednym terminie, albo w rataeh tygodniowych, miesię­
cznych lub kwartalnych.

Łwow dnia 20. kwietnia 1891

m>.» I 3 . y r e k c j a .

Do czytejące] Publiczności polskiej.
K to Die zna p o w ieśc i J .  I . K ra sz ew sk ie g o  ? K ażdy z nas c z y ta ł  ich  p rzy n a jm n ie j k i lk a , 

lecz  rza d k o  -k to  k i lk a n a ś c ie ;  a k to  w ie , czy  s ą tu c y ,  k tó rz y  je  w sz y s tk ie  p rze c z y ta li, (jhw alió  p o - : 
w ie śc i J .  I .  K ru szew sk ieg o , te g o  u lu b ie ń c a  c a łe j  D o lsk i cz y tu ją ce j, b y łoby  z b y tte z n em . On nas  .  ̂
n a u c zy ł czy taó , on z ła c h e tm a ł  uabze se rc a , p ia c e  jego  w y ch o w ały  je d n o  i p ow inue  w y c h o w a ć -̂  
je s z c z e  d ru g ie  p e k o le H ie . P o w ie ś c i  K ra sz ew sk ie g o  w y c h o d z iły  w ró żn y c h  m ie jsc a c h  i ro zm a ity c h  
w y d a n ia c h . Z uawniej*»zych p ra w ie  w s z y s tk ie  bą ju ż  w y cze rp an e . P ró c z  te g o  d la  w ysokiej cenyj^ . 
n ie  b y ły  one i d a w n ie j  p rz y s tę p n e  d la  szerszeg o  k o la  c zy te ln ik ó w ’. A je d n a k  są  to  u tw o ry  zD a-w t 
k o m ite , p e łn i  c ie p ła  i  s z la c h e tn y c h  m y ś l i,  k tó re  obok p rac  n aszy ch  n a jw ię k sz y c h  p oe tów , p o ­
w in n o  z n a jd o w a ć  s ię  w każdym  p o lsk u n  dom u. G łęboko p rzek o L an i, i e  p iz y s łu iy m y  s ię  p o lsk ie j 
P u b l ic z n o ś c i ,  z a w a rliśm y  z a u to re m  u k ła d ,  i z  d n iem  1 . p a ź d z i e r n i k a  I h 2 l ,  ro zp o czy n am y  obok 
.B ib l i o te k i  P o w ie śc i i K om ansów * c a łk o w itą ,  b ard zo  p ię k n ą  i t a n i ą  e d y c ję

Powieści J I. Kraszewskiego.
Będzie to wydanie przejrzane, popraw ione i uporząd­

kow ane pi zez autora.
P o w ie śc i J .  I .  K raszew sk ieg o  d z ie l im y  n a  dw a o k resy . P ie rw ez y  s ięg a  po rok  1868., a  

d z ie ła ,  k tó re  w nim  w y d a ł, s ą  ju ż  p raw ie  w sz y s tk ie  w y c z e rp a n e ;  d ru g i  o k res '-n a s tę p u je  po ro k u  
1862; P n b lfl ta c ję  fo z p o c z y n a m y  od c k re su  Ig o , i d o p iero  po w y d a n iu  w sz y s tk ic h  p o w ieśc i, a g i# -  
tz o n y c h  do r„ 1862. p r z y s tą p im y  do o k resu  l ig o .

P o w ie ś c i  J .  I . K raszew sk ieg o  b ęd ą  w y c h o d z iły  w to m a c h ;  każd eg o  ro k u  w y jd z ie  o d  18 
d a  2 0  tom Ó W  d aw n y ch  e d y c ji  (razem  180 a rk u sz y  d ru k u  śc is łeg o )  n a  b a id z o  p ięk n y m  p ap ie rz e .

S zan o w u i a b o n e n c i b ęd ą  o trz y m y w a li z g ó r y  w s z y s tk i e ,  t o m y  z a  k w a r ta ł*  D u ip  Ig o  
p a ź d z i e r n i k a  r .  b# ro zesz lem y  p ierw szy ch  6  to m ó w *  Tom  p ierw szy  będz ie  o z d o b io n y  p o r tre te m  
a u to ra .  C ena k a ż d y c h  20 tom ów  bez p rz e s y łk i  i do teg o  w w y d a n in  n ie r ó w n ie  gorezem , n iż  
n asze , w y n o e iła  d a w n ie j od 45 do  50 z ir .  L>Ia p r e n u m e ra to ró w  „ B ib lio te k i-  u s ta n a w ia m y  c a ło ro ­
cz n ą  cen ę  za  18—20 tomów-, w ra z  z p rz e s y łk ą  pocz tow ą, na  10  z i r . , 'a  bez p rz e ś y lk i  na  b z lr .

P o w ie śc i K ra s z e w s k ie g o  w ra z  z B ib lio te k ą  b ęd ą  za te m  k o sz to w ały  w d rodze p rze d p ła ty :
Z p r z e s y łk ą  p o c z to w i ro cz n ie  ( tr z y d z ie ś c i  k i lk a  to m ó w ) : 2 0  z ł r . ,  p ó łro c z n ie  10  z ł r . ,  k w a r ta ln ie  

z ł r . ;  bez p rz e sy łk i  ro czn ie  10  z ł r . ,  p ó ł ro c z n ie  b z ł r . ,  k w a r ta ln ie  4 z łr .
D la  ty c h ,  k tó rz y  B ib lio te k i  n ie  trz y m a ją , u s ta n a w ia m y  p rz e d p ła tę  n a  „ P o w ie ś c i  K raszew - 

•k ie g o "  : Z  p rz e s y łk ą  r o c z n ie :  15 z ł r . ,  p ó łro c z n ie  1 z łr . 5 0  c t . ,  k w a r ta ln ie  3  z ir. 75 c t.  Bez p rze ­
s y łk i  ro c z n ie  1 8  z ł r . ,  p ó łro c z n ie  G z ir .  5 0  c t . ,  k w a r ta ln ie  8  z ł r .  2 6  c t .  w al. a u s tr .

S ta ra ją c  s ię  p rzez  ro z p o w s z e c h n ia n ie  d z ie l  ta n ic h  w y ru g o w ać  z n a sze j p ro w in c ji  p r z e k ła ­
dy n ie m ie c k ie , p o s ta n o w iliśm y , w- ra z ie  je ż e l i  l ic z b a  p re n u m e ra to ró w  na

J .  i .  k i i i i s r  « ’s k r e g c ,

o s ią g n ie  c y frę  71000, dodać przy  końcu  roku  b e z p ł a t n i e  jer.zcze 50 a rk u sz y  d ru k u , t j. około 
5 to m ó w . P rz y  4000 p re n u m e ra to ró w  d o d am y  b e z p ł a t n i e  10 0  a r k u s z y ,  a  przy  5000-p ierram a ra  
to ró w  180 a r k u s z y ,  to  j * s t ,  n ie  p o d w y ższa jąc  d z is ie jsze j p rz e d p ła ty ,  d am y  ro cz n ie  4 0  to m ó w *  
IV d r o d z e  p r z e d p ł a t y  t o m  b ę d z i e  z a t e m  . k o s z t o w a ł  z a l e d w i e  2 0  c t .  R ó w n i e  t a n i e g o  
w y d a w n i c t w a  u l e  z n a j d z i e  z a  g r a n i c ą .  Zeby zaś  n ie  za rz u c o n o  w y d a w n ic tw u , i i  r o b i  przy­
rz e c z e n ia  , k tó ry c h  d o trz y m ać  n ie  m y d i,  z ap o w iad am y  o g ło sz e n ie  p rzy  ko ń cu  w rz e śn ia  r. 1872 
k o m p le tn e j  l i s ty  w s z y s tk ic h  n a sz y c h  p re n u m e ra to ró w  z G a lic j i ,  K ró le s tw a  P o l»k i£go  i W . K się­
s tw a  P o z n a ń sk ie g o . Od P u b lic z n o śc i  z a te m  za leży  jeszcze  w ięk sza  ta n io ść  naszej p u b lik a c ji .

U fam y, że  o s ią g n ie n ie  c y fry  5000 p ren u m e ra to ró w  n ie  n a ło ży  do rzeczy  u ie m o ż e b n y c h , 
zY /łaszcza je ż e l i  s ię zw aży , że w sam em  K ró les tw ie  P o lsk ie m  p ism a  t r e ś c i  l i t e r a c k ie j  m a ją  n i e ­
ró w n ie  szersze  kolo  c z y te ln ik ó w .

S zcz eg ó ln ie  z w racam y  s ię  do naszych- P « ń ,  od k tó ry c h  w sp ó łu d z ia łu  zależy  u  n a t  p o ­
w o d zen ie  k a ż d e j p rac y  l i t e r a c k ie j ,  ab y  ra c z y ły  p rzy c z y n ić  s ię  do u trz y m a n ia  p u b l ik a c ji  u tw o ­
ró w  p isa rz a , k tó ry  od  l a t  c z te rd z ie s tu  cz.ci i po d n o si se rc e  k o b ie ty .

„ B ib lio te k a  P o w ie śc i i R om ansów * b ęd z ie  w y ch o d z iła  w d aw nych  w a rn n k a c h  i m ożna 
j ą  p re n u m e ro w a ć  bądź oso b n o , b ąd ź  razem  /. p o w ie śc ia m i K raszew sk ieg o .

W e w rz e śn iu  ro zp iezem y  p rz e d p ła tę .  D ziś ośm ie lam y  się p ro sić  ty ch  w szy s tk ich , k tó rz y  
z a m ie rz a ją  trz y m a ć  n a szą  p u b lik a c ję ,  ab y  n a  zw y k ły ch  k a r ta c h  k o resp o n d en cy jn y ch  ra c z y li  p r z y ­
s ła ć  sw oje  a d re sy  do k s ię g a rn i  G U B R Y N O W IC Z a i  SC H M ID TA  we L w ow ie. — Ze w zg lędu  na 
w ie lk ie  w y d a tk i,  n a  j a k ie  je s te śm y  w y s ta w ie n i ,  ch c ie lib y śm y  jnż  te ra z  w p rz y b liż e n iu  ob liczy ć , 
i lu  c z y te ln ik ó w  w G a lic j i  w esprzo  nas w te m  now em  u s iło w a n iu .

P u b lik a c ję  rozp o czn iem y  od z n a k o m ite j p o w ieśc i D w a ś w i a ty ,  w y czerp an ej od l a t  s z eśc iu .

 ̂ A. J. O. Rokosz, Kornel Piller, Gubrynowicz i Schmidt,
W y d aw cy  „ B ib lio te k i  P o w ie śc i i R om ansów * i „Z b io ru  pow ieści J .  1. K ra sz e w sk ie g o .- <

Z d ru k a rn i  K. P i l le ra .

DLA DAM
uajustm tefmjgjsaej por,!

Hajwiękuzy w ybór w szelk iego rodząfa konfekcyj, 
m antyl, żakietów, rotund, echurpes, beduin. p łaszczy­
ków , paltotów  z najnowszych materyj

od złr. JJm do złr. l O O .
Najbardziej eleganckie gotow e suknie, ro s iu m es , stroje 

podróżne, n eg lig e  itd. 
od złr. do zJr. C S C * .

D e rliń sk ie  L o n g sh aw les i chu stki
od złr. CS do złr 9 £ £ .

P raw dziw e francuzkie przer&biane L ongsłu w les
ud złr. 9 9  do złr. A O O .

K oronkow e c h u stk i ,  r o to n d r ,  mantyl ki
od złr. *  do złr. 1 C J S C C .

Poleca znany od wmlu lat jako najtańszy

M A G A Z Y N  M Ó D
przy piacu Iflnrjackśm pod 1. 3 £C.

Zam ówienia wykunują się jak zawsze najdokładniej.

125915-? J .  I Ł t i J i K f i a y e r

KANIM WYMIANY
c. k. u p rzyw . g a iic .

akcyjnego M n Mpotecznego
kupuje i sprzedaje 122̂ 11-?

w szystkie efekta i monety 
pod warunkami najprzystępnlejszeml.

jy fośf.ie ie le  j w ydaw cy: W iU Ił?  W* Smochowaki i J .  b « n . B -^datto r odpow iedzialny: H enryk  Rewakowift*.

Fabryka mebli êkzoych

RE1CHARI) #,Coia.
W  W I E D N I U  ^ 4 5  9_12

M arxerjrasse N r. 17
obok składu żelaza księcia Salna.

IllustrcwKne cenniki bezpłatnie.

D rukiem  F o m a h  P ilik u *


